


JCcanika miesięczna
„Dar Pomorza“ odbywa nowy, 

ćwiczebny rejs. D n ia  18 w rześn ia  
opuścił Gdynię, żegnany hym nem  
na rodow ym  s ta te k  szko lny „D a r  
P om orza“ , udając się w  re js  
szkolny.

N a pokładzie  szkolnego żag low ­
ca zna jdu je  się 111 ludzi. 11 o f i­
cerów i in s tru k to ró w  z kom en­
dantem  s ta tku , kap itanem  K o n ­
s ta n tym  M acie jew iczem , 56 ucz­
n iów , 11 jungów , załoga zawodo­
w a  i  t. d.

Pożegnanie s ta tk u  m ia ło  cha­
ra k te r  u roczysty . W  im ien iu  rzą ­
du i  społeczeństwa ud z ia ł b ra li:  
M in is te r P rzem ysłu  i  H and lu  A n ­
to n i Roman, d y re k to r  departa ­
m entu  m orsk iego M in is te rs tw a  
P rzem ysłu  i  H and lu  L . Możdżeń- 
sk i, nacze ln ik  w yd z ia łu  żeg lugo­
wego T. O cioszyński, w ice -kom i- 
sarz Rządu w  G dyn i inż. Sza­
n iaw sk i, dowódca ob rony w yb rze ­
ża km dr. dyp l. F ra n ko w sk i, d y ­
re k to r  S zko ły  M o rs k ie j k p t. St. 
Kosko, kom andor p ilo tó w  p o rtu  
gdańskiego Z ió łk o w s k i i  inn i.

Z grom adziło  się rów nież liczne 
grono rodzin , k re w n ych  i  p rz y ja ­
c ió ł odp ływ a jących  uczn iów  i  za­
łog i.

Po m szy św ię te j, k tó ra  odpra­
w iona  zosta ła  na  pokładzie  s ta t­
ku , M in is te r P rzem ys łu  i  H and lu  
p. A n to n i Rom an w y g ło s ił do ucz­
n iów  okolicznościowe przem ów ie­
nie. Szczególnie ch a ra k te ry s ty c z ­
ne b y ły  os ta tn ie  s łow a przem ó­
w ienia.

„F lo ta nasza będzie się szeroko 
rozrastała —  m ó w ił p. m in is te r 
A . Roman. —  W  chwili obecnej 
ziwiększa się ona na skutek no­
wych zamówień o sto proc. swe­
go tonażu —  nie zabraknie więc 
pracy d la W as wszystkich. Cho­
dzi ty lko  o to, by każdy z Was, 
w  każdej okazji i na każdym  sta­
nowisku pracą swą i  swoimi w y­
siłkam i ja k  najsumienniej starał 
się o to, by godnie reprezentować 
banderę polską i  przyczynić się 
(Jo dalszego pomyślnego je j roz­
woju“.

P un k tua ln ie  o godz. 11-ej s ta ­
te k  odcum ował od nabrzeża. N a  
pokładzie  od jechał rów n ież Pan 
M in is te r  Rom an z D y re k to re m  
D e pa rtam en tu  M orsk iego L . M oż- 
dżeńskim , b y  na tras ie  G dyn ia —  
B ornho lm  odbyć inspekcję  s ta tk u  
i  zapoznać się, w  ja k i  sposób od­
byw a  się wyszko len ie  uczniów  na 
s ta tk u  szkolnym .

Tegoroczna trasa  re jsu  szko l­
nego je s t następu jąca: G dyn ia  —  
Casab lanka —  P ara  (u jśc ie  A m a ­
zo n k i) —  M a rty n ik a  —  P o rt o f 
P rince na  H a it i  —  H aw ana (Cu- 
ba) —  G dyn ia ).

W praw dzie  tegoroczna podróż 
„D a ru  P om orza“  nie posiada tych  
propagandow ych d la  po lsk ie j ban­

dery akcentów  co 2 osta tn ie  —  
n iem n ie j jednak s ta te k  zw iedzi 
p o rty , do k tó ry c h  dotąd nie z a w i­
ja ł, a co na jw ażn ie jsze —  posia­
dać będzie doskonałe w a ru n k i 
szkoleniowe.

K om endantow i s ta tk u  k p t. K . 
M acie jew iczow i, w s z y s tk im  o fice­
rom , uczniom  —  życzym y: po­
m yślnych w ia tró w !

#*  *
Sprawy gdańskie. S tało się to 

ju ż  ta k im  sm utnym  zwyczajem , 
że ro k  rocznie w  stosunkach W o l­
nego M ia s ta  Gdańska z Rzeczpo­
spo litą  P o lską —  m usi zadźwię- 
czyć ja k iś  pełen dysharm on ii i  
z g rz y tu  ton.

Znane są osta tn ie  w yp ad k i 
przym usowego doprowadzania 
dzieci po lsk ich  do szkó ł n iem iec­
k ic h  i  represje w  stosunku do ro ­
dziców, posy ła jących  dzieci do 
po lsk ich  szkół, ja k  rów nież w y ­
soce n iezrozum ia łe  i  na  prawdę 
p row oku jące  aresztowanie po l­
sk ich  listonoszów, spe łn ia jących 
w  im ien iu  Rzeczypospolite j swą 
służbową powinność.

O p in ia  po lska  z b y t często je s t 
in fo rm ow ana  o tego rodza ju  po­
stępow aniu w ładz gdańskich  i 
k ilk a k ro tn ie  ju ż  sprecyzow ała w  
podobnych w ypadkach  swoje s ta ­
now isko.

To też n iezrozum ia łe  je s t po­
stępowania o fic ja ln y c h  czynn ików  
W olnego M ias ta , że zna jąc op in ię 
społeczeństwa po lskiego w  sp ra ­
w ie  Gdańska, zapom inają, że p rze ­
ciągać s tru n y  nie wolno. Bo nie 
na leży w  c h w ili obecnej sądzić, 
aby to b y ły  a k ty  p row okacyjne. 
Są to  racze j o b ja w y  pewnego ro ­
dza ju  desperacji... N ie  ludności —  
lecz w ładz narodow o-soc ja lis tycz- 
nych, g łoszących swe pos łann ic­
tw o  u u jśc ia  W is ły .

# # #
W ielkie m anewry na Pomorzu.

Gdy nad E uropą  i  św ia tem  ca łym  
sp ię trza  się w idm o n iepoko ju , gdy 
rosną p l ik i  p rzeróżnych a k t, bę­
dących w y n ik ie m  przeróżnych 
kon fe ren cy j na  te m a t s y tu a c ji 
m iędzynarodow ej, gd y  wreszcie 
w ładze narodow o-socja lis tyczne w  
Gdańsku z a trz y m u ją  dzieci po l­
skie idące do szkół i  a resz tu ją  l i ­
stonoszów, a Pan W yso k i K o m i­
sarz sk łada w  Genewie ra p o rt, że 
sy tua c ja  w  Gdańsku „ je s t n o r­
m alna  i  zadaw a la jąca“  —  w ła ­
śnie w  ta k ie j c h w ili na u licach 
Bydgoszczy w  obecności n iez liczo­
nych tłu m ó w  odbyła się przed 
M arsza łk ie m  Edw ardem  Smi- 
g łym -R ydzem  w ie lk a  rew ia  s ił 
zbro jnych.

W łaśc iw ie  nieścisłe by łoby  m ó­
w ić  ty lk o  o re w ii a rm ii po lsk ie j 
w  Bydgoszczy —  b y ł to  bowiem  
dzień pełen w zruszeń serdecznych 
d la  a rm ii i  d la  ludności cyw ilne j. 
W  tych  ok rzyka ch  na cześć W o­

dza Naczelnego i  w o jska , w  tych  
na prawdę rzadko  spo tykanych  
objawach masowego entuz jazm u 
Pom orzan —  w yczuć można było  
ła tw o  w spó lny  ry tm , ja k i w y tw o ­
rz y ł się m iędzy społeczeństwem  a 
arm ią.

W ie lk ie  m anew ry pom orskie  
w y k a z a ły  sprawność bo jow ą po l­
skiego żo łn ie rza  —  i  jego w artość  
obyw ate lską, o raz w a rto ść  społe­
czeństwa pom orskiego, ściśle ze­
spolonego sercem z  arm ią . I  je ­
szcze jedno. M an ew ry  pom orskie  
s ta n o w iły  poko jow ą m an ifes tac ję  
s ił zbro jnych  P olski.

#*  *
„Z aw isza  C zarny“  Z szeregu 

re jsów  jesiennych, ja k ie  odbyw a­
ją  ja c h ty  po lskie , na leży w ym ie ­
n ić  podróż szkolną „Z aw iszy  
Czarnego“ , k tó ry  w  dn iu  21 w rze ­
śnia w y ru s z y ł w  „n ieznane“ , t. zn., 
że trasa  będzie usta lana w  drodze 
w  zależności od w a ru n kó w  a tm o­
sferycznych.

N a  pokładzie  s ta tk u  zna jdu je  
się 15 ha rce rzy  i  30 o fice rów  
w o js k  po lsk ich  s łużby czynnej 
k ilk u n a s tu  p u łkó w  a r ty le r i i  i  p ie­
cho ty  z ca łe j P o lsk i.

P rzed odejściem w  podróż de­
legac ja  o fice rów  oddała ho łd pa­
m ięc i gen. G ustaw a O rlicz -D re - 
szera, sk łada jąc na  Jego grobie 
na O ksyw iu  w ien iec ze w stęgam i 
o barw ach a r ty le r ii i  p iechoty.

Gmach giełdy bawełnianej.
W  G dyn i nowe gm achy w y ra s ta ­
ją  ja k  g rz y b y  po deszczu —  n i­
kogo też  nie d z iw i ten szereg ru ­
sztowań na  każde j p ra w ie  u licy . 
N a w e t ta  p lą ta n in a  rusztow ań m a 
w łaśnie w  G dyn i sw o is ty  w yraz.

Lecz budowa pewnych gm a­
chów gd yńsk ich  m a w  h is to rycz ­
nym  w zra s ta n iu  G dyn i specjalne 
akcenty. Do tego ro d za ju  gm a­
chów  na leży n ie w ą tp liw ie  budowa 
rzeźn i m ie jsk ie j: i  ta rg o w iska  oraz 
świeżo rozpoczęta budowa S ta c ji 
m o rsk ie j na m olo P o łudn iow ym  i  
gm achu g ie łd y  baw e łn iane j na 
p lacu p rz y  u lic y  Derdowskiego i  
Żeromskiego.

Ten duży, sześciop ię trow y 
gm ach będzie m ie śc ił p ierw szą w  
Polsce g ie łdę  baw ełn ianą i  sąd a r ­
b itra ż o w y  d la  spraw, zw iązanych 
z handlem  bawełną.

Gdy p rzypom n im y sobie, że ta k  
niedawno jeszcze ca ły  im p o rt ba­
w e łny  szedł przez Brem ę, gdy 
zw ażym y, że fa k t  ten  m a donio­
słe znaczenie d la  po lskiego im p o r­
tu  i  hand lu  bawełną, że G dyn ia 
s tan ie  się bazą, pośredniczącą w  
hand lu  bawełną k ra jó w  b a łty c ­
k ic h  i  środkow o eu rope jsk ich  —  
to  ogarnąć musi, radość naw e t z 
ta k  prostego zdaw ałoby się z ja w i­
ska, ja k im  je s t rozpoczynanie bu­
dow y nowego gm achu w  Gdyni.
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7la  macqineúe pczuaataioaaia młodzieży.
do «handlu

Sprawa przygotowania młodzieży do pra­
cy przy wykorzystaniu naszego dostępu do 
morza, poruszana w szeregu artykułów*) 
przez p. Red. Zadrożnego, Dr. J. Borowika 
i innych, jest tak ważnym zagadnieniem, że 
należałoby oświetlić ją wszechstronnie, a 
przede wszystkim w tych rozważaniach wy­
łączyć zupełnie czynnik emocjonalny i spoj­
rzeć prawdzie w oczy.

Handel morski, jako instytucja niezależ­
na w obrocie towarowym z zagranicą, nie da 
się wydzielić z całokształtu nauki o handlu. 
Każdy obrót towarowy staje się handlem 
morskim, przy zastosowaniu w przewozie to­
warów, transportu morskiego. Specyficzny 
charakter tego rodzaju przewozu wpływa i 
niewątpliwie na sposób wykonania takiej 
tranzakcji. Transport morski narzuca (daw- j 
niej daleko więcej — obecnie zaś mniej) każ- ; 
demu kupcowi cały szereg zwyczajowych, jak 
i prawnych obowiązków i form.

Tym nie mniej kupno lub sprzedaż towa­
ru za granicą może normalnie odbywać się i 
i wymiana towarowa wzrastać między kraja­
mi i światami na podstawie tych samych wa- : 
ranków ogólno - gospodarczych, względnie, i 
jak to ma miejsce obecnie, w granicach tej ; 
polityki handlowej i zarządzeń administra- 1 
cyjnych, jakie są stosowane do całości tej 
wymiany przez państwo, bez względu na ro­
dzaj transportu towarów, czy będzie on ko­
lejowym, morskim, a nawet w przyszłości — 
powietrznym. j

Z powyższych względów uważam, że słu- : 
sznie p. Ocioszyński w artykule swoim „Lu­
dzie morza i ich praca“ , „Morze“ , kwiecień 
1937, ujmuje tę rzecz konkretnie, że chodzi 
o wyrobienie specjalnego zastępu młodzieży, ■ 
która by przygotowywała się do poznania 
techniki przewozu morskiego, a mianowicie:

* ) P a trz  „S z k w a ł“  N r  1, 3, 4, 5, i  7 1937 r.

mocskieyo”
przeładunku towarów w porcie, w admini­
stracji portu, ekspedycji morskiej, maklerki 
okrętowej i samej administracji i eksploata­
c ji żeglugi morskiej. Tego rodzaju wiadomo­
ści są nieodzowne dla każdego kupca, jak 
i nieodzowna była dla niego znajomość tech­
niki międzynarodowego przewozu kolejo­
wego.

Nasze wyższe szkoły handlowe w progra­
mie swoim uwzględniały technikę przewozu 
kolejowego wraz ze spedycją, a nawet wia­
domościami z zakresu ta ry f kolejowych —- 
krajowych i międzynarodowych.

Obecnie więc będą musiały również wpro­
wadzić i naukę o „Technice i organizacji 
transportu morskiego“ . W Głównej Szkole 
Handlowej w Warszawie tego rodzaju kate­
dra istnieje już od roku.

Czy samo poznanie teoretyczne tych wia­
domości wystarczy? — bardzo wątpię, gdyż 
transport morski, szczególnie niektóre jego 
czynności, jak maklerka, ekspedycja mor­
ska — wymagają długoletniej praktyki i po­
znania rynku przewozowego, zmiennego sta­
le, gdzie dopiero osobiste kontakty i znajo­
mości, nieraz stale zmiennych warunków, 
mogą wyrobić i nauczyć tego fachu.

W moim przekonaniu, na zasadzie osobi­
stych spostrzeżeń i kilkunastoletniej prakty­
ki w Gdańsku — wiadomości te można jedy­
nie posiąść dobrze przez długoletnią prakty­
kę i to nie tylko w naszych portach, a prze­
de wszystkim w obcych i w obcych towarzy­
stwach żeglugowych.

Tym nie mniej jednak od każdego kupca, 
który przygotowuje się w specjalnych uczel­
niach do swego fachu, powinno się wymagać 
bardzo gruntownej znajomości teoretycznej 
techniki i organizacji transportu morskiego, 
jak się wymagało od niego znajomości tran­
sportu kolejowego, niewspółmiernie łatwiej­
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szego do poznania, aniżeli transport mor­
ski.

Powyższe moje uwagi miały na celu pod­
kreślenie, że nie bagatelizuję zupełnie przy­
gotowania młodzieży do wykorzystania na­
szego dostępu do morza. Chciałem jednak 
równocześnie zwrócić uwagę na możliwości 
naszego t. zw. „handlu morskiego“ , a to dla­
tego, że są narody, które całe obecne bo­
gactwo zawdzięczają handlowi, t. j. pośred­
nictwu w wymianie między państwami. Są 
państwa, które swój bilans dodatni, płatni­
czy, zawdzięczają przewozowi morskiemu i 
w których duży odsetek ludności znajduje 
w tym swój zarobek.

Czy Polska ma naturalne warunki, aby 
pośrednictwo w wymianie towarowej lub 
przewozie morskim mogło się u nas tak da­
lece rozwinąć, aby z tego czerpać dochody — 
niezależnie od własnej wymiany towarowej 
lub przewozu statkami własnych produktów? 
Obecnie napewno nie. Musimy pokonać prze­
de wszystkim trudności, aby chociaż naszą 
własną wymianę towarową i nasze własne 
przewozy, choć w 50%, odebrać innym, o 
wiele od nas gospodarczo zdolniejszym*’*).

Trudności, jakie mamy do pokonania —

* * )  W  obecnej c h w ili p rzew ozim y pod naszą, ban­
derą ko ło  10%.

S/p. „Pułaski“ w  Ameryce Południowej

leżą przede wszystkim w naszej strukturze 
gospodarczej i społecznej.

Mówić o „handlu morskim“ wtedy, gdy 
w kraju handel wewnętrzny jest kopciu­
szkiem ledwie tolerowanym, gdzie kupiec 
jest nieraz synonimem gorszego gatunku lu­
dzi, gdzie tego fachu ima się każdy niepo­
wołany, gdy wszystko inne go zawiedzie, 
gdzie nie ma ani tradycji handlu, ani do nie­
go zamiłowania, a inna mentalność dotych­
czasowego stanu kupieckiego, jest dla nas ob­
ca duchem i b. często wypaczona — jęst bar­
dzo trudno.

Młodzież nasza nie może 'przeskoczyć Od 
razu do „ handlu morskiego“ , pozostawiając 
stan kupiecki i stan naszego handlu we­
wnętrznego w tym stanie — jaki obecnie w 
kraju panuje.

Nie łudźmy się, że można stać się naro­
dem aktywnym w handlu światowym, mając 
taki „prym ityw“ , częstokroć wypaczony, ja ­
ki w dziedzinie handlu u nas istnieje.

Wiele, wiele na to złożyło się przyczyn — 
nie o usprawiedliwienie stanu obecnego mi 
chodzi, jedno jest jednak pewne, że nie po­
wstanie w Polsce handel światowy (morski 
również), gdy z gruntu nie przeorganizujemy 
naszej psychiki w tym kierunku, nie wyrobi­
my w społeczeństwie uznania dla tej dziedzi­
ny pracy gospodarczej i nie postawimy go 
na należnym mu w strukturze gospodarczej 
kraju — poziomie.

Dlatego pozwoliłem sobie zwrócić na to 
uwagę, że młodzież nasza, kształcona w tym 
fachu, nie może znaleźć dość silnych korzeni 
dla rozwoju handlu światowego, jeżeli naj­
pierw nie przyczyni się do uzdrowienia sa­
mej in s ty tuc ji handlu wewnętrznego kraju. 
Mylą się ci, którzy myślą, że zagadnienie han­
dlu światowego (i morskiego) można trakto­
wać samodzielnie. Handel światowy danego 
państwa musi czerpać swe siły ze struktury 
gospodarczej swego kraju.

Widzimy z przykładu naszego sąsiada ze 
wschodu, że ta funkcja gospodarki narodo­
wej nie dała się zlikwidować, że rozprowa­
dzenie wyprodukowanych dóbr w czasie i  
przestrzeni, nawet w zamkniętych granicach 
państwa, jest zagadnieniem nie mniej waż­
nym, jak sama ich produkcja, bez względu 
na to, kto jest właścicielem zakładów pro­
dukcyjnych i samych dóbr.

Te moje uwagi mają jedynie na celu o- 
szczędzenie wielu rozczarowań, gdy nasze 
wysiłki w rozwoju i unarodowieniu naszego 
handlu morskiego — nie wydadzą upragnio­
nych owoców. A nie wydadzą, póki nie będą 
miały odpowiednika w strukturze gospodar­
czej i społecznej naszego państwa.

Prof. D r F. Hilchen

N r 10,1937
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Jłott i statki —
Właściwie to już niejednokrotnie porusza­

na była sprawa wychowania kupca polskie­
go.

Lecz kiedykolwiek była o tym mowa — 
to tak ogólnikowo, lub w tak zamkniętych 
ramach, że zagadnienie to nie przedostało się 
nigdy w dość zrozumiałej formie do świado­
mości opinii publicznej, nie nadano tej spra­
wie właściwej wagi, nie uczyniono z niej po­
tężnego środka,, który pozwoliłby rozwiązać 
niejeden problem społeczny i gospodarczy.

A sprawa ta staje się już najbardziej za­
sadniczą, gdy ogarniemy myślą ogrom moż­
liwości, które niesie w sobie rytm  nieustan­
nej pracy, jaka odbywa się w polskich por­
tach i w całym tym labiryncie spraw morza.

Oczywiście na sylwetkę kupca w znaczeniu 
światowym składa się zespół zupełnie róż­
nych zalet i wartości — niż kupca krajo­
wego.

W blasku wspaniałej tradycji narodów 
morskich, w długich okresach wzrastania 
morskich potęg — postać kupca zajmuje 
miejsce naczelne, wokół którego ogniskuje 
się cały korowód innych zjawisk. On to w u- 
stawicznym kalkulowaniu, zdobywaniu, w 
nieustannej trosce o dobro swego interesu— 
powiększał jednocześnie bogactwo narodu.

Najbardziej wierną i istotną historię po­
tęgi angielskiej czytać można ze starych 
ksiąg handlowych kupców angielskich. Każ­
da nowa pozycja dochodu — ma swój odpo­
wiednik w jakimś nowym sukcesie zdobyw­
czym, a każde saldo dodatnie tych ksiąg co­
raz mocniej żłobi kształt tej morskiej potęgi.

Jest wprawdzie olbrzymia przepaść w wa­
runkach i możliwościach geograficznych i go­
spodarczych, w jakich pracował kupiec an­
gielski, a w jakich musi pracować i uczyć się 
jednocześnie kupiec polski.

To są zresztą sprawy znane. Nie o to jed­
nak chodzi, lecz o właściwy stosunek wszyst­
kich czynników, regulujących rozwój życia 
morskiego w Polsce do problemu wychowa­
nia kadr kupców w skali światowej.

I  przyznać trzeba, że w tej mierze nie wiele 
dotąd posunęliśmy się naprzód, że, jeśli spoj­
rzeć w perspektywę lat nadchodzących, to 
sytuacja jest raczej w chwili obecnej pełna 
cech niepokojących.

A jesteśmy przecież w okresie imponujące­
go okresu osiągnięć w pracy morskiej, dzień, 
każdy dorzuca do mnożących się kolumn cy­
frowych — nowe wartości; zwiększamy tak 
konieczny tonaż handlowy, kupujemy i bu­
dujemy nowe statki szkolne dla mas młodzie­
ży, która z pokładów i przez pracę żeglar­
ską — ma się uczyć pewnych spraw morza, 
ma otrzymywać wychowanie morskie.

Czy przeto nie należałoby już w sposób

to nie wszystko!
równie żywiołowy, równie powszechny — 
uczynić z tej sprawy wychowywania kupca 
polskiego — wielkiego problemu, lub mó­
wiąc językiem różnych manifestacyj — wiel­
kiego hasła?

Mam wrażenie, że tak! I  to byłoby hasło 
niebylejakie, najbardziej harmonizujące z 
tym rozmachem pracy już rozpoczętej, gło­
szące ufność w sercach, gdzie lęgnie się nie­
pokój i troska o wielkość i potęgę narodu.

Nie jest to takie łatwe, tym bardziej, że 
w psychice Polaka, lądowca, trudno jest wy­
krzesać te cechy, które są już właściwością 
innych narodów. Lecz nie jest to niemożliwe, 
należy tylko podjąć tę akcję i nadać je j po­
zory wielkiej konieczności, postawić ją w rzę­
dzie najbardziej ważnych i istotnych spraw, 
jakie kojarzą się z, przyszłością narodu i pań­
stwa, wyolbrzymić ją do rozmiarów wielkie­
go zagadnienia.

Gdy z wielką troską o tych sprawach my­
śleć wypadnie — to mimowoli uwaga cała 
skupia się na młodzieży, która wypełnia 
uczelnie średnie i wyższe, która stanowi ten 
nerw zasadniczy przyszłości, a która, wresz­
cie w niedługim czasie, jako dojrzała do u- 
działu w sprawach publicznych, spełniać bę­
dzie tę czy inną rolę w życiu społecznym czy 
politycznym.

I  doprawdy nie będzie tu żadnej przesady, 
ani nadmiernego pesymizmu — jeśli stwier­
dzimy, że w rzeczywistości znajdzie się bar­
dzo znikoma ilość ludzi — mowa oczywiście 
o dyplomowanych i rutynowanych handlow­
cach, którzy odpowiadają właściwościom 
ekspansywności kupieckiej, którzy przygoto-

Statek przed załadunkiem
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wani będą do walki o nowe rynki zbytu, o na­
leżyte wykorzystanie dla zdobyczy gospo­
darczych narodu potężnego w tej chwili środ­
ka, jakim jest zorganizowany transport mor­
ski.

Należy raczej bez przesady przypuszczać, 
że sposród młodzieży, wychowanej w nastro­
jach pauperyzacji, wchodzących w życie 
z kompleksem niezaradności, stawiających, 
jako ideał posadę urzędnika — ze stopniem 
magistra czy doktora, trzaskającego liczy­
dłami w urzędzie państwowym — wydaje 
się, że nie wielu znaleźć będzie można takich, 
którzy bilansem własnych zdobyczy handlo­
wych -— pisać będą naszą historię ekspansji 
morskiej w międzynarodowym życiu gospo­
darczym.

Dlatego też sprawa ta znaleźć powinna 
rozwiązanie przez, odpowiednią reorganiza­
cję wychowywania w szkołach powszechnych 
i średnich — z uwzględnieniem wszelkich 
środków, które będą mogły prowadzić do celu.

Niedawno jeden z dzienników stołecznych 
zamieścił wywiad z Ministrem Pełnomocnym 
Danii p. Schou, który oświadczył że bogac­
two, jakie posiada w tej chwili jego kraj, 
osiągnięte zostało przez odpowiedni system 
wychowawczy i oświatowy, który opierał się 
nie na naukach humanistycznych, lecz. tech­
nicznych i ekonomicznych.

Lecz nie tutaj, jest miejsce na precyzowa­
nie tego czy innego systemu nauczania, na 
stwierdzanie, jaki rodzaj nauk jest bardziej, 
odpowiadający potrzebom wychowawczym; 
jest to przedmiot władz oświatowych, nasze 
uwagi są tylko apelem, wypływającym z głę­
bokiej troski o typ polskiego kupca - zdo­
bywcy.

Jeśli zaś mówić o teraźniejszości — to 
wydaje się słuszne, że jest to wdzięcz­
ny teren pracy dla wszelkich organiza- 
cyj handlowych, które zmobilizować mogą 
potencjał entuzjazmu i zapału młodzieży, 
garnącej się do spraw morskich, zrzeszonej 
w kołach szkolnych LMK, w Akademickim 
Związku Morskim, w Harcerstwie.

Będzie to jednoczesnym wypełnieniem lu­
ki w t. zw. wychowaniu morskim młodzieży, 
które zwiększając kadry wyszkolonych że­
glarzy, spełnia tylko rolę propagandową mo­
rza, przysparzając raczej społeczeństwu wąt­
pliwych entuzjastów morza, niż ludzi wpraw­
dzie bez romantycznego poloru, lecz rozumie­
jących morze, jako potężny środek bogace­
nia się.

Raduje każdego niezmiernie fakt, że w 
Gdyni rozpoczęta zostanie wkrótce budowa 
reprezentacyjnego, wspaniałego Domu Że­
glarza, lecz jednocześnie smuci inny fakt, że 
prawie nie mówi się o szkołach handlu mor­
skiego, a istniejące liceum handlu morskie­
go w Gdyni, mieści się w jednym niewielkim 
gmachu wespół z kilku innymi szkołami.

Istnieję w ogólnym układzie sił, które 
wprawiają w ruch całe nasze morskie ży­
cie — brak proporcji. Gdy stwarza się potęż­
ny instrument transportu morskiego w po­
staci rozbudowy portów, zwiększania tonażu 
i stwarzania całego szeregu przeróżnych ko­
mórek życia portowego — to jakoś dziwnie 
wydaje się, że pozostawia się jednocześnie 
odłogiem sprawę wychowania kupców, któ­
rzy zdolni byliby w pełni ten zorganizowany 
środek transportu wykorzystać.

Ta niewątpliwie trudna sprawa wychowa­
nia typu kupca - zdobywcy, który stanowić 
ma istotną siłę zdobywczą narodu — jest 
równie ważna, jak każde nowe posunięcie w 
kierunku usprawnienia poszczególnych ele­
mentów transportu morskiego.

Wymaga ona wiele wysiłku i to wysiłku 
systematycznego, skoordynowanego, gdyż 
nie łatwo jest przekształcić powszechny spo­
sób myślenia, zamykającego się częstokroć 
w ciasnych, pozbawionych szerszych hory­
zontów ramach — na taki, który byłby b li­
ski ideału.

Port i statki handlowe żyją już pełną ska­
lą życia, skupiają na sobie uwagę przedsię­
biorczości i inicjatywy narodu.

Ale port i statki—to jeszcze nie wszystko.
Stanisław Zadrożny

S-amatnaść J,dze(.a Caitcada
Praw dopodobnie żaden z au to rów  dwudziestego 

stu lec ia  nie w zb ud z ił tak iego  za in teresow ania  sw oją 
osobą i  żaden nie  b y ł p rzedm io tem  ta k  sprzecznych 
o p in ij zarów no co do swojej' tw órczości, ja k  i  swo­
je j osoby, co Józef K on rad  K orzen iow sk i. Siedem 
czy  osiem ks iążek o K onradzie  w  ję z y k u  ang ie lsk im , 
obszerne s tud ium  p ro f. U je jsk ieg o  w  po lsk im , po­
wódź a r ty k u łó w  w  pu b lika c ja ch  całego, św ia ta  —  
pochlebnych, en tuz jastycznych , pochw alnych, a n ie ­
rzadko  i  an tagon istycznyeh, pe łnych z a rz u tó w —  od­
stępstw a i  ,,zaprzedania s ię “  —r oto p lon głosów, 
św iadczących o tym , że naw et w  trzynaśc ie  la t  po 
jego śm ie rc i za in teresow anie K onradem  nie słabnie 
w ca le ; przeciw n ie  w zm aga się; szczególnie teraz, gdy 
nauka  o lu d z k ie j psyche czyn i coraz w iększe po­

stępy i  zaczyna za liczać się do szeregu nauk  poważ­
nych.

N ie  u jm u ją c  n ic  jego tw órczośc i i  ta le n tow i, m oż­
na śm ia ło  powiedzieć, że K on rad  in te resu je  k r y ty ­
kó w  i  b io g ra fó w  przede w s z y s tk im  ja k o  sk o m p lik o ­
wana, fascynu jąca  osobowość, ja ko  m edium  do ba­
dań psychologicznych, a dopiero późnie j ja k o  tw órca .

Tudno w p raw dzie  w  k ry ty c e  lite ra c k ie j oddzie­
lić  osobę au to ra  od jego tw órczości, lecz w  stud iach 
o K onradz ie  ana liza  jego osobowości za jm u je  zawsze 
n a jw ięce j m iejsca.

T a k  zresztą i  być pow inno, gdy, w  g rę  w chodzi 
fenonem  li te ra c k i;  w  danym  zaś w ypadku, ze w szy­
s tk ic h  fenom enów lite ra c k ic h , n a jw ię kszy  bez­
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sprzecznie, na jb a rdz ie j ta je m n iczy  i  n a jm n ie j z ro ­
zum ia ły .

R. Curie, jeden z b io g ra fó w  K onrada, o m a w ia ­
jąc  ta je m n iczą  stronę jego osobowości, w  p ra cy  swo­
je j „L a s t  Tw elve Years o f Joseph Conrad“ , pisze:

„Często trudno  by ło  zrozum ieć jego m yśli... ta k  
trudno, że... cz łow iek m óg ł ła tw o  dojść do zupełnie 
m y ln ych  w n iosków . Z ch w ilą  jednak, gd y  poznało go 
się b liże j, cz łow iek ja k  przez gęstw inę lasu w id z ia ł 
p rom ień  jego, w ie rnośc i d la  ideału, te j w ew nę trzne j 
trzeźwości, o k tó re j ta k  często pisze w  swoich dzie­
łach “ .

I  da le j —
„ I  to  odczucie jego podw ójne j osobowości w zm a­

gało się jeszcze ba rdz ie j, gdy cz łow iek w yczuw ał, 
że um ys ł jego sk ła da ł się ja k b y  z szeregu odm ien­
nych  poziom ów i  że m óg ł on  z ła tw ośc ią  zeskoczyć 
z każdego z n ich  i  p rze rzuc ić  się na in n y “ .

C. J. Jung  w  sw o je j doskonałe j książce p. t. „ T y ­
py  psycholog iczne '“ , k la s y fik u je  ta k i rodza j um ysło- 
w ości ja k o  ty p  in tu ic y jn y . W edług Junga ty p  in tu i­
c y jn y  posiada n ie zw yk łą  ła tw ość u tożsam ian ia  sie­
bie z. inną  postacią, szczególnie zaś z taką , k tó ra  
p rzem aw ia  do jego w yobraźn i. T yp  ta k i nie posiada 
s ta łe j osobowości innych  typów , lecz często w c ie la  
się, choćby na k ró tk i czas ty lk o , w  inną  postać, 
potem  przerzuca się znowu. W szyscy ch łopcy w  w ie ­
k u  od 7 do 15 la t  przechodzą przez, „ in tu ic y jn ą  fa ­
zę" i  prawdopodobnie każdy  z nas, cofnąw szy się 
m yś lą  wstecz do la t  chłopięcych, p rzyp om n i sobie 
ja k  s ta w ia ł siebie n ieraz w  ro l i podróżnika , o d k ry w ­
cy lub  dowódcj)’ s tu tys ięczne j a rm ii.

O in tu ic y jn e j na tu rze  K onrada, lub  jego rom an­
tyzm ie , k tó ry  cechuje n a tu ry  in tu ic y jn e , św iadczą 
l is ty  w u ja  jego Tadeusza. B obrow skiego, w  k tó ry c h  
często ostrzega swego siostrzeńca przed z b y tn im  
poddawaniem  się u łudzie  i doradza mu, aby s ta ra ł 
się k u lty w o w a ć  w  sobie życ iow y rea lizm .

W  liśc ie  z dn ia  20 w rześn ia  1869 r. B ob row sk i 
ta k  pisze do swego s iostrzeńca: -

.... k ie ru je m y  tw o im  w yksz ta łcen iem  i  dam y ci
w szystko , co będziesz potrzebow ał. T y , ze swej s tro ­
ny, m usisz pracow ać i dbać i  zdrow ie . M im o, że to 
os ta tn ie  spoczywa w  rękach  Boga, w ierzę, iż  odzy­
skasz je  ca łkow ic ie , je ś li będziesz stosować się do 
rad s ta rszych  i je ś li nie będziesz poddawać się uczu­
ciom i myślom, k tó re  nie są na tu ra ln e  w  tw o im  
w ie ku ".

W  „L a s t Essays" sam K on rad  zdradza in tu ic y j-  
ność sw o je j n a tu ry , pisząc, ja k ie  w rażen ie w y w o ły ­
w a ła  nań li te ra tu ra  podróżnicza:

„M o je  serce i  m ó j go rący w spó łudz ia ł p rzerzuca­
ły  się ze s tre fy  po la rne j do s tre fy  po dzw ro tn ikow e j, 
pod u ro k ie m  prob lem ów  jednej i  d ru g ie j, a  jeszcze 
ba rdz ie j pod u ro k ie m  ludz i, z k tó ry c h  każdy, n i- 
czem m is trz  w ie lk ie j sz tuk i, p racow a ł stosownie do 
swego usposobienia i swego tem peram entu  nad uzu­
pe łn ien iem  obrazu naszej ziem i. W  la ta ch  uczn iow ­
sk ich  p ra w ie  codzień pośw ięcałem  godzinę ich  to ­
w a rzys tw u . I  naw e t dziś sądzę jeszcze, że by ło  to 
to w a rzys tw o  p rzy jem ne “ .

In tu ic y jn a  n a tu ra  K on rada  tłu m a czy  rów nież d la ­
czego większość m ęskich postac i w  jego pow ieściach 
je s t ta k  zbliżona do życia , wówczas, gd y  inne, a 
szczególnie kobiece, są n iew yraźne , m g lis te , ja k b y  
poruszające się za zasłoną. O in tu ic y jn o ś c i K onrada 
św iadczy rów nież szerok i zasięg jego um ysłu, jego 
recepcyjność i d a r lin g w in is tyczn y .

K on rad  od na jm łodszych la t  b y ł zapalonym  czy­
te ln ik ie m  l i te ra tu ry  podróżnicze j, k tó ra  na życie je ­
go w y w a r ła  o lb rz y m i w p ływ .

W  a rty k u le  „Tales o f the Sea", k tó ry  ukaza ł 
się w  r. 1898, a  następnie zosta ł p rzed rukow any 
w  „N o tes  on L ife  and L e tte rs " , pisząc , o Cooperze 
i M a rrya c ie , dwóch jego u lub ionych  autorach, K o n ­
ra d  pow iada :

„Sądzę, że w  ca łe j be le trys tyce  nie  m a dwóch 
au torów , k tó rz y  by  w  rów ne j m ierze w p ły n ę li na

ty le  żyć i pchnę li ty le  is to t na drogę do zaszczytne j 
i pożytecznej k a rie ry . Z odda li czasu i  p rzestrzen i 
ty c h  dwóch lu dz i inne j rasy  na k reś liło  rów nież bieg 
życ ia  au to ra  n in ie jszego opow iadan ia .“

Zaiste dz iw nie i  n iezw yk le  u łoży ło  się to  życie. 
To, co d la  m ilion ów  chłopców  na zawsze pozostało 
w  sferze n ieziszcza lnych m arzeń, K on rad  w c ie lił w  
życie, m ając la t  siedemnaście. Jego zam iary , m yśli, 
m arzen ia  —  w szystko  ob lekło  się w  rea lną form ę, 
gdy w  ro k u  1873, ja ko  m łody  poszukiw acz przygód, 
w ys ia d ł z  w agonu ekspressu w iedeńskiego na dw orcu 
m arsy lsk im , w stępu jąc od razu  w  now y zaczarow a­
n y  św ia t. P rzygo dy?  M ia ł ich  poddosta tk iem  pod­
czas pierwszego ro k u  swej m o rsk ie j k a rie ry . Podróż 
na s ta tk u  fra n c u s k im  do C entra lne j A m e ry k i z ła ­
dunkiem  kon trabandy, po w ró t do F ra n c ji,  szm ugie l 
b ro n i do H iszp a n ii podczas pow stan ia  ka rlis tó w , po­
jedynek i  aw a ria  —  je ś li o p rzygody chodzi, w y s ta r­
czy łoby m u ich  na całe życie. Jednakże w  pow ie­
ściach jego i w yznan iach  w yczuw a się rozcza row a­
nie, jak iego  doznał ju ż  w  k ró tk im  czasie po ob ra ­
n iu  zawodu m arynarza . A n i m orze nie by ło  ta k  p ię k ­
ne, an i p rzygody ta k  fascynujące, ja k  o ty m  czy ta ł 
w  książkach. Jeśli tak , cóż w ięc sta ło  na drodze po­
w ro tu  do K ra ko w a ?

T rudno odpowiedzieć na to  pytan ie . Może K o n ­
rada  ciągnę ła  chęć poznania dalszego św ia ta , może 
by ła  to  m iłość d la  nieznanego żyw io łu , k tó ry  poznał 
(aczko lw iek  to przypuszczenie w yda je  się m ało 
prawdopodobne), o może by ła  to  po p ro s tu  am b ic ja , 
m łodzieńczy upór, niechęć po w ro tu  do krew nych , 
k tó rz y , sp rzeciw ia jąc się jego w y ja zd o w i do M a rsy ­
l i i ,  m usie li n ie raz d rw ić  z jego m łodzieńczych zam ie­
rzeń.

W  „P ersona l R ecord" K on rad  bardzo w yraźn ie  
m ów i o sprzeciw ie ze s tro n y  rodziny. O to dw a w y ­
ją tk i  z jego w spom nień:

„D la  w raż liw ego  chłopca m iędzy p ię tnas tym , a 
szesnastym  rok ie m  życia , to  poruszenie w  jego m a­
ły m  św ia tk u  w ydaw a ło  się rzeczą w ie lce n ie z w y -1 
k łą . N a  ty le  n iezw yk łą , że, chociaż b rzm i to  absur­
daln ie, echa ty c h  w ydarzeń  b łą k a ją  się w  m oim  
um yśle po dziś dzień. W  godzinach sam otności i re- 
trospe kc ji, łap ię  siebie czasem na odparow yw an iu  
za rzu tó w  i  argum entów , czynionych m i przez ludzi, 
k tó rz y  u m ilk li na zawsze i  zna jdu jąc na  nie  odpo­
w iedzi, k tó ry c h  ja ko  chłop iec znaleźć nie m ogłem, 
po p ro s tu  dlatego, że im pu lsy , k tó re  m ną k ie ro w a ­
ły , b y ły  d la  m nie ta jem nicze i n iezrozum ia łe .“

...„m usia łem  w ys łuch iw ać zdz iw ionych  oburzeń, 
d rw in  i  za rzu tów , tru d n ych  do zniesienia d la  p ię t­
nasto le tn iego chłopca; ...oskarżano m nie o b ra k  pa­
tr io ty z m u , rozum u, wreszcie serca; ...przeszedłem 
przez katusze k o n f lik tó w  w ew nę trznych  i; prze la łem  
w  u k ry c iu  n iem ało łez...“ .

Jean A u b ry  podaje ja k o  powód jego w y jazdu  do 
M a rs y lii (a  w ięc ty m  sam ym  może i  niechęć po­
w ro tu  do K ra ko w a ) p rzyczyn y  n a tu ry  sen tym en ta l­
nej. N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że K on rad  da rzy ł g łęb­
szym  uczuciem  dw ie dz iew czyny, z k tó ry c h  jedna 
pos łuży ła  m u ja ko  model do s tw orzen ia  postac i A n ­
to n ii w  „N o s tro m o ". Lecz w  danym  w ypadku , je ś li 
powody ta k ie  is tn ia ły , b y ły  one przypuszcza ln ie  
w tó rn y m  im pulsem , k tó ry  w zm óg ł ty lk o  chęć w y ­
różn ien ia  siebie w  oczach w łasnych  i w  oczach swe­
go otoczenia.

Po k ilk u  la ta ch  p ływ a n ia  na s ta tkach  fra n c u ­
sk ich  K onrad  zaciąga się na ang ie lsk i żaglow iec 
i  p łyn ie  na wschód. T ra f ia  znów w  no w y  ś w ia t —  
ś w ia t anglo-sasów, św ia t odkryw ców , podróżników , 
zdobywców, ludzi, o k tó ry c h  c z y ta ł w  pow ieściach 
podróżniczych w  la ta ch  chłopięcych. W p ływ , w y w a r­
ty  daw n ie j p rzez lite ra tu rę  angie lską, a te raz  przez 
otoczenie, je s t s ilny , ś rodow isko, typ y , ludzie, z  k tó ­
ry m i s ty k a ł się uprzednio w  książkach, a  te raz  ob­
cuje na jaw ie , p rze m aw ia ją  do jego w yobraźn i. Jest 
em ig ran tem , k tó ry  zna laz ł się w  szczególnych, n ie­
z w yk łych  w arunkach . S am otny przechodzi przez o-
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P lą ta n in a  w a n t

kres asym ila c ji. Proces m usi postępować szybko ze 
w zg lędu na in tu ic y jn o ś ć  jego n a tu ry  i  śc is ły  k o n ta k t 
z  otoczeniem  anglosaskim . Ja k  u każdego em ig ran ­
ta , ta k  i  u  niego następu je psychiczne rozdw o je ­
nie  —  dw a św ia ty , dw ie  m ia ry  poglądów  śc ie ra ją  
się z  sobą, w a lczą w e w n ą trz  jego ja źn i. T ra c i ten 
g ru n t pod nogam i, rów now agę duchową, k tó rą  da je 
świadomość przynależności do pewnego środow iska. 
N ie  na leży naw e t do em igranck iego środow iska. Jest 
sam o tn ik iem , kosm opo litą , b łą ka ją cym  się po św ię­
cie w  poszuk iw an iu  ch im ery.

Jest u K on rada  now ela o tezie  m g lis te j i  ta je m n i­
czej, ja k  całe jego życie. N azyw a  się „ U k r y ty  so­
ju s z n ik “ . W  now e li te j k a p ita n  s ta tk u  da je  p rz y ­
tu łe k  swem u so b o w tó ro w i T rz y m a  go  u  siebie w  
kab in ie , w  u k ry c iu  przed załogą. Sobow tór jego po ­
sądzony o m orders tw o , u k ry w a  się przed w ładzam i.

N ow e la  s ta je  się zrozum ia ła  dopiero po zapoz­
n a n iu  się z  życ iem  au to ra , w łaśc iw ie  z jego psych i­
ką , z  jego  n ie z w y k łą  osobowością. Jest rzeczą zna­
ną, że K o n ra d  w  chw ila ch  depresji uw aża ł siebie za 
renegata, za  zbiega, uk ryw a ją ceg o  się w  obcym  śro­
dow isku .

O to u ry w k i z te j now eli, św iadczące o jego schy- 
zo f re n ii:

„A n i trochę  nie  b y ł do m nie podobny, pom im o to, 
g d y  ta k  s ta liś m y  z g ło w a m i zb liżon ym i i  szepcąc do 
siebie, zuchw alec ja k iś , k tó ry b y  u k ra d k ie m  d rz w i u- 
c h y lił i  ze rkn ą ł do środka, zdu m ia łby  się na niesa­
m o w ity  w id o k : rozdw o jony k a p ita n  porozum iew a się 
szeptem  ze sw ym  d ru g im  ja “ .

I  da le j:
„N ie  dow odziłem  s ta tk ie m  n iepodzie ln ie : w  k a ­

bin ie  siedzia ł przecież ten obcy. P ow iedzm y raczej, 
że n ie  na leżałem  do s ta tk u  ca łkow ic ie  i n iepodzielnie. 
W  pewnej m ierze by łem  nieobecny. Idea p rzebyw a­
n ia  na raz  w  dwóch m ie jscach do tknę ła  m nie w p ro s t 
organ iczn ie , ja k  gdybym  p rze s ią k ł ta jem niczośc ią  
do rdzen ia  duszy“ .

Jakże z rozu m ia łym  s ta je  się ten z w ro t d la  każ­
dego, k to  dozna ł p rzek leńs tw a  em ig rac ji. Idea prze­
byw an ia  na raz  w  dwóch m ie jscach: dw a św ia ty , oba 
obce, naw et ten, k tó ry  się opuściło przed la ty  w  w ę­
drówce za Chlebem lub  w  pogoni za ułudą.

K ilk a  s tro n  da le j, sobow tór Konrada, d ru g i na- 
w p ó ł zasym ilow any K onrad , odzywa się do k a p ita ­
na w  te s łowa:

„S kąd  oni w iedzieć mogą, czy w in ien  jestem , czy 
też nie, a także, ja k a  je s t m o ja  w ina. To m o ja  rzecz. 
Co m ów i P ism o św ię te?  „T u łaczem  i  bez p rz y tu łk u  
będziesz na z ie m i“ . P ięknie. W ięc jestem  te raz  tu ­
łaczem  i  bez p rz y tu łk u . Odejdę w  nocy, ja k  w  nocy 
przyszedłem .“

I  ta k  oto Konrad , w ra ż liw y  i  w iecznie św iadom y 
sw ej obcości w  środow isku anglosasów, p ły w a  na 
s ta tka ch  ang ie lsk ich  p ra w ie  dwadzieścia la t. M orze 
ju ż  nie pociąga go. W szystko , co dać m u m ogło, do­
św iadczy ł w  c iągu  swej d łu g ie j i  o b fite j w  p rzyg od y 
k a r ie ry . M a  ju ż  la t  37. Jest na  s tan ow isku  k a p i­
tana. Rezygnuje z m o rsk ie j s łużby i osiada chw ilow o 
w  Londynie . T u  też rozpoczyna swą d ru gą  ka rie rę : 
p racu je  nad „A lm a y e r's  F o lly “ .

D ecyzja  jednak pow sta ła  wcześniej. Już na  Ocea­
nie  In d y js k im  podczas sw e j s łużby w  cha rak te rze  
kap itan a , p róbu je  sw o ich  s ił ja k o  lite ra t.  Po n ie ja ­
k im  czasie poznaje na  pok ładz ie  „T o rre n s “  pewne­
go pasażera i  pokazu je  m u sw o je  prace. Pasażer 
ten to  John G a lsw orthy. Zachęcony jego en tu z ja ­
s tyczną  oceną, K on rad  pos tanaw ia  pisać dale j.

O dtąd ju ż  n ig d y  niesądzone m u by ło  zaznać spo­
ko ju . O b ra ł fach , k tó r y  ze w szys tk ich , ja k ie  ty lk o  
m óg ł obrać, b y ł na jb a rdz ie j d la  niego n ie fo rtun ny . 
Jest przecie cudzoziemcem. P isząc w  ję z y k u  an g ie l­
sk im  m usi t łu m ić  na tu ra lne  od ruchy sw o je j rasy, 
prze istaczać sw o ją  jaźń, nag inać um ys ł do w y m a ­
gań angie lszczyzny. Rozdwojenie, k tó reg o  doznał, 
pogłęb ia  się jeszcze ba rdzie j. W  tw órczośc i sw o je j 
n ig d y  nie je s t 100% A n g lik ie m , ale n ie  je s t też 
i 100% P olak iem . Jest gdzieś pośrodku; ja k b y  za­
w ieszony w  próżni.

Co m yś la ł ten  n ie zw yk ły , sam o tny  cz łow iek, gdy 
siedząc w  m a łym  po ko iku  um eblow anym  p rz y  P im li­
co Square h a ro w a ł ja k  w ó ł nad „A lm a y e r 's  F o lly " . 
Czy p rze w id z ia ł trudności, k o n f l ik ty  duchowe, w re ­
szcie za rzu ty , na  ja k ie  się n a ra z i?  Czy p rze w id z ia ł 
samotność, ja k a  go otoczy; b ra k  z rozu m ien ia  —  o- 
b ra ł przecież drogę, po k tó re j n ie  k ro c z y ł jeszcze 
n ik t.

K tó ż  to  w ie. M ożna jedyn ie  przypuszczać. P ro ­
b lem y te j m ia ry  u ja w n ia ją  się dopiero w tedy, gdy 
się ich  dośw iadczy. Każde pow o łan ie nastręcza swo­
je zagadnienia, lecz w y ra s ta ją  one dopiero podczas 
pracy. K on rad  zaaw ansow ał s ię  dość da leko ze swo­
ją  w ytw órczośc ią , gdy w y ło n iło  się nagle zagadnie­
nie jego polskości. Jako  p isa rz  an g ie lsk i n ie  m óg ł 
w o łać g łośno: „Jestem  cudzoziem cem ". To je s t z ro ­
zum iałe , aczko lw iek to  w yw o łu je  n a jw ięce j za rzu­
tów . Lecz posług iw an ie  się obcym  język iem , ja k o  na ­
rzędziem  w  sw o je j tw órczości, pociąga zobow iąza­
nia. D la  p isa rza  obcego pochodzenia, bardzo tra g ic z ­
ne zobow iązania. W yob ra źm y sobie cudzoziemca, k tó ­
ry  w y b iłb y  się na czoło naszej li te ra tu ry ,  a potem  
podkreś la łby  głośno swe obce pochodzenie. J a k  u- 
s tosunkow ała  by  się do niego op in ia?  I  m y  sami. 
K ażd y  z nas —  na ogó ł ta k  p o b ła ż liw i d la  w szys tk ie ­
go, co obce.

T a k i oto prob lem  w y ło n ił się nagle przed K o n ­
radem. Co rob ić?  Jakże często m us ia ł pow ta rzać  
te słowa w  chw ilach  depresji. P rzekre ś lić  w szystko, 
całą pracę, zrezygnow ać z tw órczości, z tego, co
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zosta ło  zdobyte ta k im  trude m  i  na d ludzk im  w p ro s t 
w y s iłk ie m ?  T a k  to  by ło  w y jśc ie . A  może rozpo­
cząć trzec ią  ka rie rę , pisać w  ję z y k u  o jczys tym  ? Lecz 
K o n ra d  m a ju ż  cz te rdz ieśc i la t. Czasu pozostało n ie ­
w iele. M u s i się śpieszyć. K tó ż  wreszcie zaręczyć 
może, że p o tra f i tw o rz y ć  w  ję z y k u  po lsk im . P ow ie­
śc i jego są oparte  na  rem in iscenc jach: zdania, sło­
w a, uw ag i, zasłyszane w  przeszłości, c isną się pod 
p ió ro  w  an g ie lsk im  języku . M u s ia łb y  znów  zaczy­
nać od początku. I  ile  by  czasu za ję ło  opanowanie 
ję zyka  o jczystego?  Całą m łodość spędził w śród A n ­
g lik ó w  i  m im o, że nie m yś la ł ja k  A n g lik , jednakże 
m y ś la ł ju ż  w  obcym  ję zyku . P rob lem y, problem y, 
p rob lem y! N ie  może ju ż  ryzykow ać. N ie  może w re ­
szcie w yp ra w ia ć  niebezpiecznych eksperym entów  ze 
sw o im  rozdw o jonym  ja . Przenieść się w  nowe śro­
dow isko, to  znaczy znów  przechodzić okres asym i­
la c ji,  po to, żeby ostatecznie n ie  zasym ilow ać się 
n igdy . Jest p rz y p a r ty  do m uru . U w ik ła n y  w  sieć n ie­
z w y k ły c h  oko liczności, sam otny, n iez ro zum ia ły  przez 
n ikogo , co raz częściej popada w  depresję.

Jest ja k  Decoud w  „N o s tro m o “  skazany na sa­
m o tn y  żyw o t na obcej wyspie. Decoud, lite ra c k ie  
w cie len ie  Konrada. O to, ja k  pisze o n im  (o sobie) 
K onrad :

„... ja k b y  w  ucieczce przed sam otnością pog rą ­
ża ł się w  m e lancho lii. M g lis ta  świadom ość zw ichn ię ­
tego życia , poświęconego im pulsom , k tó ry c h  wspo­
m nien ie pozostaw ia ło  g o rz k i n iesm ak w  ustach, b y ­
ło p ie rw szym  m ora lnym  doznaniem  jego do jrza łych  
la t “ .

W  „Z ło te j S trza le “  ( „A r ro w  o f G old“ ) je s t ta ­
k i  ustęp:

„W reszcie  nadszedł dzień, k ie d y  w szystko  usu­
nę ło m i się spod rą k . M a ły  »statek, ro z b ity  i  zgu­
b iony, n iczym  jedyna  zabaw ka sam otnego dziecka 
i  samo morze, k tó re  go pochłonęło, w yrzu ca ją c  mnie 
na  brzeg po te j a w a rii...“ .

N adzie je  m łodości p ry s ły . Ja k  „T re m o lin o “  m a­
rzen ia  jego pochłonęło morze. N ie  pozostało n ic, o- 
p rócz go rzk iego  zawodu i  poczucia zw ichn ię tego ży ­
cia . Jest zupełnie osam otn iony. To, co go dręczy, 
je s t obcem d la  innych . K ro c z y ł przecież sam otną 
ścieżką; n ik t  jeszcze nie  dośw iadczy ł ta k ic h  p ro ­
blem ów. Z b ieg iem  la t  napady depres ji s ta ją  się co­
ra z  ba rdz ie j gw ałtow ne . Z a rz u ty  odstępstw a pogłę­
b ia ją  ty lk o  jego m elancholię. Jes t zupełn ie bezrad­
n y . Jak  w y tłu m a czyć  sytuację , w  k tó rą  t r a f i ł?  co

żaglowiec i  parowiec

pow iedzieć? przecież s łow a nie w y tłu m a czą  n ic ; 
trzeba  przeżyć, aby zrozum ieć.

W  „P ersona l R ecord“ , w  odpowiedzi na za rzu ty , 
pisze ta k :  —  „N a w e t p rz y  na jb a rdz ie j p rzych y ln ym  
ustosunkow an iu  się, trudno  je s t dać odpowiedź na 
to  pytan ie . N ie s te ty ! Czuję, że są ludzie  o n ieza­
przeczonej p raw ośc i cha rak te ru , go tow i rzuc ić  po­
g a rd liw ie  słowo odstępstwo. I  ta k  w ięc posm ak n ie ­
w in n e j p rzyg o d y  może s tać się g o rz k i d la  podnie­
bienia. O cenia jąc postępowanie ludzk ie  w  świecie, 
gdzie żadne w ytłum aczen ie  n ie  je s t ostateczne, na ­
leży uznać pewne rzeczy za  n iew ytłum acza lne . N ie  
m ożna w ypow iadać za rzu tó w  w ia ro ło m s tw a  z le k ­
k im  sercem. P ozo ry  tego n ik łeg o  życ ia  są zwodnicze, 
ja k  w szystko , co podpada pod sąd naszych niedosko­
na łych  zm ysłów . Głos w e w nę trzny  może pozostać 
w ie rn y  w  sw ych u k ry ty c h  radach. W ierność d la  spe­
c ja lne j t ra d y c j i może p rze trw a ć  w y p a d k i n iepow ią ­
zanego żyw ota , idąc w ie rn ie  drogą, nakreśloną przez 
n iew y tłu m a cza ln y  im p u ls “ .

T y le  ty lk o  m óg ł pow iedzieć K onrad , a  może ty le  
ty lk o  chc ia ł powiedzieć. B y ł z b y t dum ny, aby się 
tłum a czyć : zaw iłe  w y ja śn ie n ia  b y ły b y  ty lk o  żebra­
niem  o litość, d la  tych , co p o tra f ilib y  go zrozum ieć.

W  o s ta tn ich  la ta ch  coraz częściej ogarn ia  go 
chęć po w ro tu  do ziem i, z  k tó re j wyszedł. Czuje w i­
dać zb liża jący  się koniec. W  jes ien i 1924 r. um ie ra  
w  sw o je j posiadłości w  h ra bs tw ie  K en t, sam otny, 
w  otoczeniu swej na jb liższe j ro d z in y  i  p rzy ja c ió ł, 
lecz obcy im  um ysłem  i  duchem.

Leonard Cwalina

baku mówią, że7 l a
N apraw dę, n ie  w iadom o, o co 

ba rd z ie j na leża łoby posądzać pe­
wne p ism a spośród naszej kocha­
ne j p rasy  codziennej: czy o ła tw o ­
w ierność, n ie  licu ją cą  z fachem  
dz ienn ika rsk im , —  czy o bezm yśl­
ność w  lansow an iu  p lo tek , n a jz u ­
pe łn ie j n ie  sprawdzonych, a w y ­
ssanych z palca, —  czy wreszcie 
o świadome, karygodne szerzenie 
k ła m liw y c h  sensacyj, g w o li ty lk o  
zadośćuczynienia ła ko m s tw u  czy­
te ln ik ó w  specja lnego typu , lu b u ­
jących  się w szys tk im , co trą c i ja ­
k im k o lw ie k  cudzym  nieszczę­
ściem.

N ie  ta k  dawno, bo w  s ie rpn io ­
w y m  n-rze  „S z k w a łu “  p isa liśm y, 
ja k  to  prasa ju ż  w  dn iu  12 lipca  
podała n o ta tkę  o „z n ik n ię c iu  bez 
śladu“  ja c h tu  A Z M -u  „W ojew oda 
P o m o rsk i“ , m im o, iż  ja c h t ten 
m ia ł re js  ukończyć dopiero 23 l ip ­
ca  i  do tego czasu nieobecność je ­

go w  porcie b y ła  na jzupe łn ie j z ro ­
zum iała .

A  o to  d ruga  ju ż  w  ty m  sezonie 
żeg la rsk im  kaczka  dz ienn ika rska  
tego samego ty p u : W  dn iu  18 
w rześn ia  prasa obw ieściła  (n ie ­
k tó re  p ism a na m ie jscach naczel­
nych ) o k a ta s tro fie  innego ja ch ­
tu  A Z M -u . „Tragedia na B a łty ­
ku !“ „Jacht1 „Krzysztof A rc i­
szewski“ zatonął w raz z załogą 
w  rozpaczliwej walce z huraga­
nem !“ —  wspaniałe, je ś li chodzi 
o dz ien n ika rską  sensację, ty tu ły :  
is tn y  żer d la  w yo b ra źn i sm ako­
szów. Pod ty tu łe m  zaś in te lig e n t­
n y  opis tra g e d ii: „Załoga do o- 
stjatniej chw ili bohatersko w al­
czyła z nawałnicą. Burza jednak 
była ta k  silna, że strzaskała  
maszt i  rozbiła kadłub jachtu, 
który zailonął. Załoga jachtu  
prawdopodobnie zatonęła. P rzy ­
najm niej do te j pory żadnego z

*  *  *

je j członków nie odnaleziono. 
W czoraj wieczorem widziano w  
okolicach Visby na wzburzonym  
morzu złamany maszt oraz koło 
ratunkowe z napisem „Krzysztof 
Arciszewski“.

Co dzia ło  się z  te le fonam i re ­
d a k c y jn y m i w  b iu ra ch  Zarządu 
Gł. L M K , co w  Zarządzie Gł. 
A Z M -u , trudn o  opisać. P rzez ca ły  
dzień dz ie s ią tk i osób, n a jb liż e j za­
in teresow anych trage d ią  —  z go­
dz iny  na  godzinę, z m in u ty  na m i­
nu tę  głosem  drżącym  od serdecz­
nego n iepoko ju , z lęk iem  śm ie r­
te ln ym  w  sercach —  d o py tyw a ło  
się o nowe w ieści, o los synów, 
b rac i, narzeczonych czy ty lk o  b l i­
sk ich  ko legów . T rzeba by ło  zoba­
czyć sp łakaną tw a rz  m a tk i-s ta - 
ruszk i, k tó ra  b łag a ła  o ja k ie k o l­
w ie k  w iadom ości, —  trzeba  by ło  
to  w idzieć, by  zrozum ieć, ile  n ie ­
szczęścia p raw dziw ego może p rz y ­
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sporzyć jedna niesprawdzona, a 
pochopnie w yd ruko w an a  w iado ­
mość, k tó re j n ie  wolno, n ie  w o l­
no z  czys tym  sum ieniem  d ru k o ­
wać, je ś li się n ie  m a do tego żad­
nych  podstaw  rzeczowych.

Pewne pism o, zam ieszczając tę 
sensację na p ierw sze j s tron ie , na 
c zw a rte j jednocześnie zam ieściło 
sprostowanie, ale w  ja kże  m ik ro ­
sko p ijn ym  form acie , uchodzącym  
zńpełnie uw agi. To je s t n a jz w y ­
kle jsza, d e lika tn ie  m ów iąc, n ie ­
uczciwość. T y tu ł zaś te j n o ta tk i 
p ro s tu ją ce j: „Krzysztof Arciszew­
ski“ ocalał“. Jakże to  ? Z czego 
„o c a la ł“ , je ś li nie ton ą ł?

Jedno z p ism  całą odpow iedzia l­
ność zw a la  na prasę n iem iecką, 
k tó ra  ja ko b y  p ierw sza zam ieściła  
w iadom ość o za ton ięc iu  jach tu . 
S tw ie rdzam y jednak, że n iek tó re  
p ism a  po lsk ie  poda ły  tę w iado ­
mość jednocześnie z  p rasą  n ie ­
m iecką.

Cała rzecz, w ed ług  do tychcza­
sowych w iadom ości, zaczęła się 
od tego, że ja c h t o m ało co u tra ­
c iłb y  ko tw icę , k tó re j łańcuch pęk ł 
p rz y  odkotw iczen iu . N ie  chcąc 
zgub ić k o tw ic y , do łańcucha um o­
cowano p ro w izo ryczną  bo jkę  z ko ­
ła  ra tunkow ego , oznaczającą 
m ie jsce za top ien ia  ko tw y . Jedno 
w ięc ko ło  ra tun kow e  z napisem  
„K rz y s z to f A rc is z e w s k i“ , unoszą­
ce się na fa lach , s ta rczy ło  do 
nap isan ia  ca łe j h is to r ii ze „zła­
m anym masztem i rozbitym  ka ­
dłubem jachtu, któ ry  zatonął z ca­
łą  załogą“.

W szyscy w iem y, k im  je s t i  cze­
go dokona ł k a p ita n  m a ry n a rk i 
nand low ej św iechow ski. N a  n ie ­
w ie lk im  jachc ie  „D a l“ , sam otrzeć

ze ś. p. W itk o w s k im  oraz p. Bo- 
homolcem, p rze p łyn ą ł p rzez A t ­
la n ty k , zysku jąc sobie ty m  śm ia­
ły m  i  g łośnym  czynem  k rz y ż  za­
sług i. C z łow ieka tego, znanego ze 
swej skrom ności, w  św iecle że­
g la rs k im  o tacza ją  na leżnym  m u 
szacunkiem.

T ym  ba rdz ie j w ięc d z iw i nas 
fa k t ,  k tó ry  m ia ł m iejsce w  O fi­
ce rsk im  Jach t-K lub ie , pod k tó re ­
go banderą Św iechowski p rze p ły ­
n ą ł ocean. G dy pewnego razu 
św iecho w sk i z ja w ił się w  rzeczo­
nym  k lu b ie  na pewną u roczy­
stość •—  w oźny go nie  w puścił, 
gdyż Św iechow ski n ie  m ia ł za­
proszenia. M ożna zrozum ieć służ- 
bistość woźnego, trudno  n a to ­
m ia s t po jąć m ilczenie i  b ra k  in ­
te rw e n c ji ze s tro n y  obecnych p rzy  
ty m  k ilk u  cz łonków  k lubu , tych  
w łaśnie, k tó rz y  p ierwsze k ro k i że­
g la rsk ie  s ta w ia li n iegdyś pod fa ­
chow ym  ok iem  w łaśnie św iećhow - 
skiego.

Św iechowski s z k o lił na rybek 
O ficersk iego Jach t-K lub u , p rze­
p ły n ą ł pod jego banderą ocean, 
na teren ie k lu b u  m a  w ie lu  p rz y ja ­
c ió ł i  b y w a ł tu  n ie jednokro tn ie , 
znany i  podz iw iany. Za najlepsze 
zaproszenie w in ie n  być m u zdoby­
t y  przezeń k rz y ż  zasług i, św ie- 
chowskiego jednak  nie  wpuszczo­
n o  na uroczystość k lubow ą, św ie ­
chow ski je s t skrom ny. Odszedł.

W  n-rze  18 -tym  „Głosu A tlan ­
tyckiego“, pow ie lanego na p o k ła ­
dzie s/s „K ośc iuszko “ , zna jd u je ­
m y  c iekaw y a r ty k u lik ,  p. t ,„Bez­
imienni ambasjadorzy“, a św iad­
czący o zdziczeniu obyczajów , 
eksportow anych przez n ie k tó rych  
uczestn ików  w yc ieczk i ty m  s ta t­

k iem  do L izbony  —  C asab lanki —  
F uncha lu  —  Ponte del Gada —  
Londynu  w  s ie rpn iu  —  w rze ­
śn iu  b. r.

Czytam y: „Każdy Polak jest 
za granicą niejako bezimiennym  
ambasadorem swego k ra ju  i am ­
bicją naszą winno być pokazanie 
się zawsze i  wszędzie w  ja k  naj­
lepszym świetle. Jak się ta  w aż­
na i delikatna sprawa przedsta­
w ia ła podczas wyciecizki „N a  A t ­
lan tyk“ ? Uderzm y się w  piersi 
i przyznajm y, że nie zawsze by­
ło zupełnie dobrze. Mogą o tym  
powiedzieć niektórzy mieszkańcy 
Marakeszu, któ rzy obserwowali 
naszych turystów zupełnie „roz­
klejonych“ od upału, albo właści­
cielka w illi „Quinta Bettencourt“ 
w  Funchalu, widząc zrywane bez­
ceremonialnie kiście winogron... 
W ybieram y tu  dwa momenty n a j­
bardziej jaskrawe, aby udowod­
nić, że nie zawsze pam iętaliśm y  
o ciążących na nas obowiązkach 
reprezentacyjnych“.

O wo „rozk le je n ie  od up a łu “  —  
b y ł to  sz tu rm  tu ry s tó w  na jedną 
z. k a w ia rn i w  poszuk iw an iu  ja k ie ­
g o ko lw ie k  napo ju, p rz y  czym  tem ­
p e ra tu ra  w  cien iu  w yn o s iła  65 
stopni. P rzerażona in w a z ją  w ła ­
śc ic ie lka  k a w ia rn i w zyw a ła  aż 
p o lic ji w  obaw ie o całość za k ła ­
du. Jest tu  rów n ież w ie le  w in y  
G A L-u , k tó ry  w  te j porze roku  
nie  pow in ien nakreś lać tra s y  w y ­
cieczek do m ie jscow ości ta k  upa l­
nych, wzg lędnie w in ien  zawczasu 
zorgan izow ać aprow izację , p rz y ­
dz ie la jąc każdem u tu ryśc ie  odpo­
w iedn ią  ilość p łynó w  do gaszenia 
pragn ien ia , lub  co n a jm n ie j da jąc 
możność zaopatrzen ia  się w  te 
napoje za w łasne pieniądze.

(,j.)

W a l e t
—  Topenanto zgn iła , d ry fko .tw o  zatracona , lebie- 

go sakram encka... —  d ługo, bez p rz e rw y  i  n ie  po­
w ta rza ją c  tego samego w yrazu , w y m y ś la ł swej od­
rapane j gębie, p a trzą c  w  lu s te rko . —  W  d yb y  i  do 
fo rp ik u :  za w łóczęg i, za grandy...

—  W a le t! po śniadanie! —  p rze ryw a  sam ow ym y- 
ś lan ia  w yra źn ie  udaw any bas starszego żeglarza.

W a le t się n ie  śpieszy. W yb rzęku ją c  k u b ła m i ta k t  
k a ra w a n ia rs k i, pow o li w y ła z i z  m iędzypokładu.

N ie  pow iodło m u się. W ró c ił na s ta te k  ju ż  po 
ranne j pobudce. K a p ita n  na m ostku, p i lo t  na  po­
kładzie . O kazu je się, że czterdz ieśc i pięć m in u t cze­
kano na W a le ta  z podniesieniem  ko tw ic y . G dy W a­
le t f ru n ą ł przez w y ty k  na pok ład  —  k a p ita n  an i 
d rgną ł. W c ie ra n ie  z a a p liko w a ł p ie rw szy  oficer.

—  Zabłądziłem , panie po ruczn iku . N ie  znam  m ia ­
sta, w yb ra łe m  się na grób N ieznanego żołn ierza... 
po tem  by łem  na rora tach...

K am ienna pow aga na  gębie i  n iew ypow iedzian ie  
h u m o rys tyczn y  gest p o ko ry  w yprężonego na bacz­
ność W a le ta  ro z ta p ia  mars. na tw a rz y  o fice ra  w  m i­
m ow o lny  uśm iech. A le  z kap itan em  ta k  ła tw o  nie 
pó jdzie  -— W a le t w ie  o ty m  i  d la tego je s t m a rko tn y . 

*
N ie  w iadom o skąd p rz y b y ł i  w  ja k i sposób zna­

la z ł się na  liśc ie  za łog i. P rzyszed ł na s ta te k  w  G dy­

n i, w  os ta tn ie j c h w ili przed w y jśc iem  w  rejs. Zna­
la z ł daw nych zna jom ych  w śród za łog i, po rozm aw ia ł 
z kap itan em  i  w  rezu ltac ie  u lo ko w a ł na k o i m a ły  
sw ó j pakunek —  ca ły  sw ój bagaż: szczoteczka do 
zębów, ręczn ik  oraz k o le kc ja  pendzli, o łów ków  i fa rb .

M ia ł ja k iś  cudow ny da r u jm ow a n ia  ludzi. D ow ­
cip, piosenka, serdeczność w  obcowaniu, od razu  za 
p a n -b ra t z. w s zys tk im i, ja k b y  beczkę so li z ja d ł ra ­
zem. N iczym  nie  zm ącona pogoda w  usposobieniu 
i  rze te lny  hum or, co m u —  zdaje się —  zastąp iło  
k w a lif ik a c je  na żeg la rza p rz y  zaokrę tow an iu  i n ie ­
je dn okro tn ie  ra to w a ło  od g rube j w syp y  wobec o f i­
cerów i  „s ta re g o “ . Rzadko k to  w iedzia ł, ja k  się na­
praw dę nazyw a ł. „A n to n i je s te m “  —  m a w ia ł u ro ­
czyście, gdy p rzedstaw ić  się w ypadało , lecz na pew­
no nie A n to n i m u by ło  na im ię. W a le t! —  k toś  k ie ­
dyś k rz y k n ą ł z uznan iem  po ja k im ś  pysznym  kaw a­
le —  i  ta k  pozostało.

Len iuch  to b y ł o k ru tn y  i  dekow n ik , ale dekow ał 
się in te lig en tn ie . Ze szpak ie lką  w  ręku  prześpiewa, 
byw a ło  w achtę  w  c ien iu  sz taks li. lub cz te ry  godzi­
n y  oblecą p rz y  czyszczeniu k a p ita ń s k ie j tuby. —  Jak  
słońce! — 'pow iada. N a jc h ę tn ie j p ra cow a ł w  gęstw ie 
lin , gdzieś z da la  od bosmana, a ju ż  m ia ł m onopol 
na  m alow anie topów  steng. W w in du je  się na bo- 
sm ansztu lu  z kub e łk iem  fa rb y  na szyi, pośpiewa,
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podum a i zjeżdża, gdy koniec zajęć dzwon w yb ije . 
N a  b ia ły m  top ie  pozostaje jeszcze bielsze, m is te rn ie  
w ym alow ane serduszko, przeb ite  s trza łą . Za k ilk a  
dn i znów  ta m  sią wznosi, aby rysunek pop raw ić  
i ja k iś  o rnam encik  dodać. Z resztą  do m a low an ia  b y ł 
jedyny, bo ponoć k iedyś o A kadem ię  S z tuk  P ię k ­
nych  się o ta rł. Za po rtre c is tę  naw e t uchodził. N a  
p ie rw szy  ogień poszedł kucharz. Za t łu ś c iu tk i p ro f i l 
„m is trz a “ , odw alony o le jem  na papierze do pakow a­
nia, zawsze by ła  k ie łbasa na ps ią  wachtę. Za ja k iś  
m alunek dla  in tenden ta  W a le t k u rz y ł sobie wonne 
A bdu lle . T y lk o  s ta rszy  bosman długo się n ie  podda­
w a ł u ro ko w i W a le ta ; p róbow a ł go naw e t sz to rco­
wać. Lecz i ten u leg ł: zas iad ł w  ziudwestce na de­
k u  fo rp ik a , a W a le t obok, z fa rb a m i i  p iękn ie  w y - 
heblowaną deską. „Z ro b ię  c i tw a rz  in te lig e n tn ą  •— 
m rucza ł —  antena tem  będziesz d la  swoich w n u kó w “ . 
Co w ieczór u rządza li ta k i seans. W a le t m a low a ł po­
w o li, w c iąż skroba ł, p o p ra w ia ł i  po p ro s tu  szykano­
w a ł pozującego, subte ln ie  m u da jąc do zrozum ien ia , 
że za ew entualne dysonanse na  s łużbie —  in te lig e n ­
c ja  na po rtrec ie  może się nie udać.

U tra p ie n ie  by ło  w  po rtach, p rz y  w y jśc iach  że­
g la rz y  na ląd. W a le t p ie rw szy  w y fru w a ł. T ym cza­
sem ba rdz ie j op ieszali n ie  m o g li się doszukać butów , 
koszu li, m a ry n a rk i lub  czapki.— W ale t, p s ia k re w !—  
ta k i o k rz y k  p rz e ry w a ł poszukiw an ie  i  tłu m a c z y ł 
b ra k  garderoby, czasem na w e t w  pośpiechu w łasno­
ręcznie zako tłow ane j w  koi. P o w s ta w a ły  z tego po­
wodu niesnaski, lecz k ró tk o trw a łe , gdyż na W ale ta  
n ik t  d ługo gn iew ać się n ie  m ógł. R ozbra ja jąco  p rze­
prasza ł, obrazowo b u ja ł na  te m a t sw ych przeżyć 
podczas o s ta tn ie j by tnośc i na lądzie (w ychodz ił p rze­
w ażnie sam ), w reszcie s tw ie rdz iw szy , że wspan ia łe  
je s t życie, z, całe j p ie rs i śp iew ał wesołą piosenkę 
i  d y ry g u ją c  m arsp ik lem , p o ry w a ł ka m ra tó w  do w tó ­
ru . Po skończeniu w ystępu, z w dz ięk iem  k ła n ia ł się 
nieobecnej publiczności.

Często p ro w a d z ił rozm ow y „te le fon iczne “ . U jm o ­
w a ł w  rękę n iew idz ia lną  słuchawkę, p ro s ił o jak ieś  
połączenie i  gada ł do naw iew n ika . To dysponow ał 
w y k w in tn y  obiad w  ja k ie jś  re s ta u ra c ji, to  p ro w a d z ił 
rozm ow y z p iękn ym i, oczyw iście , pan iam i, popisu­
jąc  się n iep rzec ię tną  znajom ością savoir vivre‘u, lub 
czasem p o lity k o w a ł, udzie la jąc ra d  i  w skazów ek róż­
n ym  d o s to jn ikom  ze św ia ta  dyp lom atycznego. Cała 
załoga śm ia ła  się do rozpuku , s łucha jąc ty c h  im p ro ­
w izow anych  m onologów. Zdaje się, ta  jego n ie w ą t­
p liw a  in te lig e n c ja  i  ten hu m or p e r lis ty  sp ra w iły , iż  
o s iw ia ły  na m orzach, su ro w y  k a p ita n  t r z y  k w a d ra n ­
se czeka ł ze s ta tk ie m  na W aleta...

W a le t albo dow cipkow ał, albo k p ił. Oprócz rze­
czow ych spraw  na służbie —  w  poważnie jsze rozm o­
w y  wcale się n ie  w daw a ł. Zdaw a łoby się, s ta rann ie  
ich un ika ł. T y lk o  czasem, w  spoko jn ie jsze noce, t l i ł y  
się dw a o g n ik i papierosowe na  dziobie. To o fice r 
n a w ig a c y jn y  i W a le t, siedząc okrak iem , na buk- 
szpryc ie  i  op a rłszy  w ygodn ie  nog i o baksztag i, cw a­
ło w a li w  rzeźk i m rok . Jednem u O rion  m ru g a ł w  
p lą tw ie  lin , d ru g i pośw ia tę po la rną  obserwował. 
R o zm aw ia li poważnie. M ło d y  o fice r, z iem ian in  z po­
chodzenia, m a lkon tenc i!. N ie  w ie, dlaczego poszedł 
do S zko ły  M o rsk ie j. Ś w ia t szerok i go pociągał, p ię k ­
n y  m undur, legenda m orska . Zdaje się, zaw iódł. Cięż­
k a  służba, złe w a ru n k i b y tu  d la  o fice rów  m a ry n a rk i 
handlow ej, różne ogran iczen ia , w y zysk  i szykany  a r ­
m ato rów . T rudno  p rz y  ty m  o pracę. Z błyszczącego 
pok ładu  m/s „P iłs u d s k i“  los go rz u c ił na  ten g ra t 
żag low y. G orzka  k ry ty k a  poczynań m orsk ich  w  P o l­
sce, kube ł żó łc i na lite ra tó w  - m a ryn is tó w , iro n ia  na 
te m a t „ ja c h tó w  i fra c h tó w “ , w reszcie złość, że k u ­
szą m łodzieńców  p iękn ą  fre g a tą  szkolną, cygan ią  
św ia tem  tęczowym , aby potem  w yp lu ć  cz łow ieka, n i­
by  n ieużyteczną pestkę.

—  D z iw i m nie —  ciągn ie o fic e r —  że pan, cz ło­
w ie k  in te lig e n tn y , ta le n t, sądzę, m a la rsk i, m ając du-

Z letnich podróży

że m ożliw ości na lądzie, chce się ob ijać  po k u b ry - 
kach, pocić i  b rudz ić  p rz y  na ładunkach i  w y ła d u n ­
kach, w reszcie szpaklować zm urszałe m aszty  i  żreć 
p ieską s traw ę  z n iedom ytego kub ła ?

W a le t nagle s ta je  się in n y  n iż  zw ykle . T w a rz  je ­
go tra c i ten codzienny w y ra z  kp ia rsko -sze lm ow ski, 
a w  oczach czai się zaduma.

—  W id z i pan —  głos jego d rży  ja ką ś  n u tą  n ie ­
śm ia łośc i —  w id z i pan, panie po ruczn iku , m óg łbym  
w y k rę c ić  się ana log icznym  py ta n ie m : dlaczego pan 
nie p iln u je  o rk i, obory, sianokosów, żn iw , dlaczego 
pan nie po lu je, n ie  g ra  w  ten isa  z m iły m i sąsiadka­
m i?  N ie  zadam jednak  panu tego py tan ia , bo w iem  
dlaczego ta k  jes t, ja k  jest. Jesteśm y strasznie po­
dobni do siebie: obu nas w ch łon ą ł ż y w io ł m orsk i. 
T y lk o  ja  sobie zdaję z tego sprawę, a pan nie. N o 
i  ró żn y  p u n k t pa trze n ia  m am y na nasz los. P an pa­
trz y  na m orze z p e rspe k tyw y  przesolonego sz tok fisza  
i  c iężk ich  w a ru n kó w  bytow an ia , zapom inając o re ­
szcie. Ja  m am  in n y  p u n k t w idzen ia : pa trzę  na morze 
od jego a tra k c y jn ie js z e j s trony. Rzeczy, poruszone 
przez pana to  dodatek, zresztą  uc iąż liw y , z k tó ry m  
p rz y  um ie ję tnośc i i  spryc ie  m ożna jakoś  dać sobie 
radę. W iem , że jęs tem  z ły m  żeglarzem , w y k p iw a m  
się ja k  mogę od w sze lk ie j pracy, ale muszę być na 
m orzu, naw e t w  śm ierdzącym  k u b ry k u , na w e t p rz y  
p iesk ie j —  ja k  pan m ów i —  s traw ie . N ie, nie legenda- 
b a jk a  m nie gna. N ie  w ierzę w  p laste linow e oceany 
i  w  w ieńce, rzucane na szyje m a ry n a rz y  przez cud­
ne H a w a jk i,  p rz y  łk a n iu  g ita r . Czternaście  re jsów  
na różnych tram pa ch  w y b iły  m i z g ło w y  k inow e sny 
o w yspach ko ra lo w ych  i  o dolce far, niente pod b ia ­
ły m i żag lam i. K ocham  m orze i  życie na m orzu  ta ­
kie , ja k ie  jes t, ja k ie  i  pan zna. Pan też kochą, t y l ­
ko podśw iadom ie. Sny pańskie  na b ia łe j fregac ie  się 
nie sp e łn iły  i  żółć pana za la ła . A le  dlaczego pan nie 
w ró c ił na  ląd, dlaczego się pan pazu ram i trz y m a  b y ­
le pud ła?  Zaw ód? Fach?  N iena w idz i pan m orza? 
Ech, panie! K to  w ie, czy czasem w span ia ły , szatań­
sk i skurcz n ienaw iśc i nie je s t w yrazem  na jg łębszej 
m iłości...
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Szelest paczk i z  pap ierosam i; b ły s k  za p a łk i zd ra ­
d z ił tk liw o ś ć  w  oczach W a le ta  i  po b łaż liw y  uśm iech 
o fice ra .

—  M orze je s t p iękne! —  iro n izu je  po ruczn ik . -— 
To przecież ta k i oklepany, w yśw iech tany  i po p ro ­
s tu  ob rzydzony frazes.

—  Może m a pan słuszność, ale ja  nie użyłem  
tego frazesu. Zresztą, n ie  p iękno m orza  nas pochła­
nia, lecz jego dziwność, jego dusza. N iech się pan 
nie  śm ieje —  m orze m a duszę. W ieczn ie żywe m o­
rze m a n ieśm ie rte lną  duszę, k tó ra  się z lew a z naszą 
duszą —  no, z pana i  m o ją  —  n ierozerw a ln ie . N iech 
pan  spróbu je to  rozerw ać, niech pan pó jdz ie  orać. 
K ip n ie  pan z n o s ta lg ii i k ropka .

—  Z paną, panie W a le t, poeta, n ie  m arynarz .

—  N ie  poeta, ale, is to tn ie , może i  nie m arynarz . 
Jestem  cz łow iek iem  m orza  w  specyficznym  znacze­
n iu  tego pojęcia. W łaśn ie  przez w spólnotę duszy. 
Szalenie kocham  życie w e w sze lk ie j fo rm ie , a n a j­
w span ia lszym  uosobieniem życ ia  je s t morze. W czo­
ra j m ija liś m y  boję nad w ra k iem . Z a toną ł kiedyś 
okrę t, zg inę li zapewne i ludzie. N ad n im i w ieczny 
ruch, w ieczny puls. To nie m a rtw o ta  p iachu m o g il­
nego. N a w e t ta  z ie lona boja, n ib y  k rz y ż  nagrobny, 
też sta le  się rusza, m an ifes tu jąc  t r iu m f  życia . Pan 
chyba odczuwa ten  nerw , tę żyw otność m orza? 
W czo ra j by ło  złe, po p ro s tu  w ściekle , w ie rzga ło , c i­
skało fa lą  przez pokład, chcia ło nas porwać, zm iaż­
dżyć. T ak, p rze k lin a łem  w czo ra j morze. D ziś  je s t 
pokorne. Pu lsu je  odglębnym  spazmem —  nie złości, 
lecz ja k b y  s k a rg i, spazm em  ja k b y  śm ie rte lne j 
k rzy w d y , w yrządzone j p rzez kogoś na jukochańsze­
go. D ziś m orze pokorne... B yw a  też m orze łaskawe. 
Ledwo, ledwo drga. Z łoc is ta  droga p row adzi prosto

w  słońce. T rudno  o grzech na ta k ie j drodze. M orze 
szepce w ted y : ufasz m i ?

—  D la  m nie m orze łaskawe, gdy m am  fo rdew ind . 
Good n ig h t, poeto.

*

K a p ita ń sk ie  siwe oczy spod k rzaczas tych  b rw i 
n iepoko ją  W ale ta . Często czuje, ja k  ś w id ru ją  jego 
k a rk , lu b  w p ro s t sondu ją W ale tow e oczy. Te t rz y  
kw adranse zw łok i... W a le t p rzyc ich ł, s t ra c ił hum or. 
Rejs się kończy ł, w szyscy m yś le li, że d la tego W a­
le t inny.

W reszcie w yrzucono cum y w  porc ie  gdyńsk im .
—  N a  lew e j burc ie  zb ió rk a  żeg la rzy  —  pada 

komenda.
P rzed szereg z ja w ia  się kap itan . \
—  D o liń sk i, w ys tąp !
W szyscy zdum ien i: nie s łysze li tego nazw iska  

na s ta tku .
W y s tą p ił W ale t.
—  Pójdziecie swoje ro ra ty  odpraw iać na b icz! 

Już ja  was urządzę...
—  Rożkaz, panie k a p ita n ie ! —  głos och ryp ły , po 

tw a rz y  w ionę ła  czerw ona chm urka.
*

Po dwuch tygodn iach  ten sam  s ta te k  podnosił 
ko tw icę  na redzie gdyńsk ie j. K ręcą  ch łopcy korbę 
b raszp ilu , b u rta  p o ły k a  łańcuch ko tw iczny . Jak iś  
p łowow łosy' żeg la rz kon iu szkam i lew ej rę k i pomaga, 
p raw ę ręką  ge s tyku lu je . W idocznie coś wesołego opo­
w iada, gdyż w szyscy się śm ieją.

Oczyw iście, W ale t.
Feliks Zahora

N A S I S 4 S IE D Z I N A D  B A Ł T Y K IE M

'¡Wekiem płynąca B ania
R o zs ław iły  szeroko po świecie im ię  w ik in g ó w  w y ­

p ra w y  zam orskie, podejm owane przez ludy, osiadłe 
we współczesnej D a n ii czy na  pó łw ysp ie  S kandynaw ­
sk im . Już w  początkach V  w. p o d b ija ją  B ry ta n ię  
Ju tow ie , A ng lo w ie  i  Sasowie. P o w ta rza ją  się te na­
ja z d y  w  w ie ku  IX  i  następnych, a  opowieści, ja k ie  
pozosta ły  po nich, przekazyw ane z  o jca  na syna, 
w ska zu ją  w a ru n k i w y p ra w  na  zachód i  wschód, po­
da jąc zarów no im io n a  wodzów, ja c y  pa św iecie roz­
n o s ili sławę skandynaw skiego oręża, ja k  i  w ładców  
pańs tw  sąsiedzkich, z k tó ry m i w ik in g o w ie  to c z y li 
boje. ś ród  im ion  ty c h  n a p o tyka m y  jedno, k tó rego  
brzm ienie, B u ris le if, nie pow innoby u jść naszej uw a­
g i. W  s ło w ia ńsk im  w ładcy, k tó rego  ta k  zw ą sagi 
w ik in g ó w , ła tw o  odgadnąć naszego Chrobrego, choć 
czyny wojenne, ja k ie  m u p rzyp isu ją , odpowiadać bę­
dą racze j osobie M ieszka I.

W ażnym  też d la  nas będzie szczegółem, że w  te j 
wczesnej dobie dz ie jow e j, gdy w  p ierw sze j po łow ie 
X  w. G orm  S ta ry  jednoczy ł w  państw o duńskie sze­
reg  drobnych ks ięstw , leżących na  pó łw ysp ie Ju ­
tla n d zk im , na w yspach i na  po łu dn iow ym  s k ra ju  d z i­
s ie jszej Szwecji, ju ż  wówczas is tn ia ły  ja k ieś  n iezna­
ne nam  b liże j s tosunk i sąsiedzkie pom iędzy D an ią  
a tw o rzo nym  przez P ia s tó w  w  ty m  sam ym  czasie 
państw em  Polan. —  U  u jśc ia  O dry, w  bezpośrednim  
pob liżu  głośnego podówczas portow ego i  handlowego 
m ia s ta  W olina , leża ł Jom sborg, osada d ru żyn y  roz­
bó jn icze j, śród k tó re j p rzew aża li zapewne Duńczycy.

T oczy ły  się w ięc naówczas w a lk i duńsko-polskie  
o posiadanie u jśc ia  O dry, k tó re  n iezw yk le  cennym  
być m usia ło  d la  pow sta jące j w te d y  P o lsk i, ta m  bo­
w iem , w  ow ym  W o lin ie  w ią z a ły  się sz lak i handlowe

lądowe, w iodące poprzez do lin y  O dry  i  W is ły  ku  
w ybrzeżom  m orza Czarnego, ze sz lakam i b a łty c k ie j 
żeg lug i przybrzeżnej. W spółcześnie to c z y ły  się też 
i  w a lk i duńsko-niem ieckie, a w y n ik ie m  ich  będzie 
chrzest k ró la  D an ii, H a ra ld a  Sinozębego w  r. 965 
oraz u tw orzen ie  b iskup s tw  duńskich, pod leg łych  w  
zasadzie a rcyb isku ps tw u  brem eńskiem u.

O kres to  w  dzie jach D a n ii naogół b u rz liw y  i  w o­
jenny. W szakże c ó rk a  M ieszka  I ,  S ygryda, w ydana 
przezeń w  r. 985 za szwedzkiego E ry k a  Z w yc ię sk ie ­
go, ow dow iawszy, w y jd z ie  zam ąż za Swena W id ło - 
brodego, a synem  je j będzie K a n u t W ie lk i, k ró l D a­
n ii, zdobyw ca A n g lii,  S am bii i  N o rw eg ii, k tó re m u  
ponadto cesarz n iem ie ck i odda ł m arch ię  szlezw icką. 
N ied ługo  w praw dzie , bo ty lk o  przez la t  20 niespeł­
na (1016— 1035), do zgonu K a n u ta  W ., w ła d a ła  D a ­
n ia  A n g lią  i  N o rw e g ią ; w k ró tc e  po tem  zeszło pań­
s tw o to  do rzędu w asa la  N iem iec, ale ju ż  po stu lec iu  
W a ldem ar I  w  d ru g ie j po łow ie X I I  w . zdoby ł H o l- 
sz tyn ię  i  Rugię, a W a ld em a r I I  w  p ie rw sze j po łow ie 
X I I I  w . s ięgną ł po w ysp y  na  w schodnim  B a łty k u  i  
po estońskie wybrzeże z a to k i F iń sk ie j.

Znów  przecież po ty c h  la ta ch  daleko sięga jące j 
ekspans ji następu je stu lecie  w o jn y  dom owej, upad­
k u  w ła d zy  m onarsze j i. n ieszczęśliw ych w a lk  ze 
Szwecją, N o rw e g ią  i  Hanzą. Dopiero W a ldem ar IV  
w  po łow ie  X IV  w. p rz y w ró c ił powagę w ła d z y  m o­
narsze j i  ład w ew nę trzny, a có rka  jego, norw eska 
k ró lo w a  M a łgo rza ta , ob jąw szy po śm ie rc i o jca i  m a­
ło le tn iego  syna rząd y  i  w  D a n ii rów nież, a późnie j 
w  Szwecji, doprow adziła  w  r. 1397 do zjednoczenia 
w szys tk ich  trzech  pa ńs tw  skandynaw skich  mocą a k ­
tu , nazwanego un ią  ka lm arską . Szwecja b u rzy ła  się
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je dn ak  sta łe  p rzec iw  w ie lko rządcom  duńskim , a  po 
„k rw a w e j ła ź n i“  sz tokh o lm sk ie j w  r. 1520 zerw a ła  
un ię  ju ż  ra z  na zawsze; u n ia  duńsko-norw eska p rze­
trw a ła  c z te ry  s tu lecia .

Z począ tk iem  X V I  w . dotychczasowa ekspansja 
duńska zan ika  ju ż  raz na zawsze, w ysu w a ją  się na ­
to m ia s t na p lan  p ie rw szy  sp raw y w ewnętrzne. W p ro ­
wadzona w  r. 1536 re fo rm a c ja  i  seku la ryzac ja  dóbr 
kośc ie lnych w zm acn ia  s tan posiadan ia sz lachty, co 
pociąga za sobą s topn iow y upadek w ładzy  k ró le w ­
sk ie j, a późnie j niepowodzenia wojenne, da jące w  
w y n ik u  u tra tę  os ta tn ich  p ro w in c y j szwedzkich. B u ­
d z i to  w reszcie reakc ję  duchow ieństw a i  m ieszczan, 
poczem w  r. 1660, za F ry d e ry k a  I I I ,  państw o duń­
sk ie  zosta je  przekszta łcone z m on a rch ii ob ie ra lne j 
na  dziedziczną i  absolutną. N astępcy F ry d e ry k a  
przeprow adza ją  re fo rm y  w ewnętrzne, pop ie ra ją  han­
del, p rzem ysł i  żeglugę da lekom orską, da jącą pewne 
zdobycze ko lon ia lne ; w reszcie pom yślne w y n ik i w o ­
je n  ze Szwecją u m o ż liw ia ją  D a n ii odzyskanie czę­
ści u traco nych  p row incy j; o ra z  ceł, pobieranych 
od s ta tków , p rze p ływ a jących  przez cieśninę Zun- 
dzką.

Koniec następnego, X V I I I  st. znam ionu je  się w  
D a n ii zniesieniem  poddaństw a chłopów  (r. 1778), 
początek zaś X IX  —- udzia łem  w  w o jnach  napoleoń­
skich , co jednak pociąga za sobą odwet A n g lii,  dw u­
k ro tn ie  napada jące j z  m orza na Danię, a  wreszcie 
w  w y n ik u  w o jn y  z A n g lią  i  Szwecją —  u tra tą  N o r­
w e g ii w  r. 1814. K a ta s tro fa  ta  i  pow o jenny k ryzys  
gospodarczy w yw o łu je  naprzód reakc ję  p rzec iw  cu- 
dzoziem szczyźnie, po tem  zaś rozw ó j w  k ra ju  ide i 
lib e ra ln ych  i  dążeń do zm ian  us tro jow ych , zakończo­
nych  wreszcie w  r. 1849, za  F ry d e ry k a  V I I ,  p rze­
kszta łcen iem  państw a na  m onarch ię  ko n s ty tu c y jn ą  
z corocznie początkow o zw o ływ anym  pa rlam en­
tem . Rozciągnięcie następnie na Szlezw ik duńsk ie j 
u s ta w y  o dz iedz ic tw ie  tro n u  s ta je  się powodem  w o j­
n y  p ru sko -a u s tria ck ie j p rzec iw  D an ii, k tó re j w y n i­
k ie m  je s t u tra ta  Szlezw iku. Część tego k ra ju , m ia ­
now ic ie  S zlezw ik pó łnocny odzyskała D a n ia  na za­
sadzie p leb iscytu , przeprowadzonego po w ie lk ie j w o j­
n ie  eu rope jsk ie j, w  k tó re j •—  m im o silne sym patie  
d la  k o a lic j i —  zachow ała  neutra lność.

N iepowodzenia, przeżywane w  X IX  s tu lec iu , sk ło ­
n i ły  Danię do skup ien ia  u w a g i na  spraw ach w e­
w nętrznych , a europe jsk i k ry z y s  ro ln y  z la t  osiem ­
dz ies ią tych  ub. w. zm us ił k r a j ten, do tąd w y łączn ie  
ro ln iczy , do zastanow ien ia  się nad w yborem  jedne­
go z dw o jga : bądź w zn ies ien ia  m u ró w  celnych w  o- 
bron ie p rze c iw  na p ływ o w i tan iego zboża zam orsk ie ­
go, bądź też prze jśc ia  do udoskonalonej p ro d u k c ji 
hodow lanej. W ybrano  to  drug ie , a  osiągnięte do tych ­
czas w y n ik i zas ługu ją  na na jg łębszy podziw  i  uzna­
nie.

D a n ia  je s t jednym  z na jm n ie jszych  pańs tw  euro­
pe jsk ich , m ie rzy  bow iem  zaledw ie 44.300 km  p rze ­
strzennych  p rz y  3.7 m ilionach  ludnośc i' ) ;  n ie  m a 
ona p rz y  ty m  żadnych bogactw  na tu ra lnych .

Czego jednak  nie da ła  p rzyroda , os iągnię to tw a r ­
dą p racą  rą k  w łasnych . D an ia  je s t k ra je m  w  za­
sadzie ro ln iczym , w  k tó ry m  przeważa drobna w ła s ­
ność, ponad 50% bow iem  z iem i up raw ne j na leży do 
gospodarstw , m ie rzących  od 15 —  60 ha, a  ty lk o  
0.2% s tanow ią  dobra pow yże j 240 ha. I  otóż w  r. 
1882 ro ln ic y  duńscy w  najuboższe j z  o ko lic  k ra ju  
z a ło ży li p ierw szą spółdzie ln ię m leczarską —  w zo­
ru ją c  się na koope ra tyw ach  rochda lsk ich ; obecnie 
z 1700 przeds ięb io rs tw  m leczarsk ich  1400 na leży do 
spó łdzie ln i, pos ługu jących się udoskona lonym i p rz y ­
rząd am i do s te ry liz a c ji, pa s te u ryza c ji o raz w yrobu

i )  Dane z ro k u  1935.

m asła  i  serów. J a k  p rz y  ty m  doskona liła  się z cza­
sem produkc ja , n iech św iadczą c y fry :  w  r. 1880 do 
w yro bu  1 k g  m asła po trzeba by ło  około 30 k g  m le ­
ka, w  r. 1934 zaś —  ju ż  ty lk o  23.5 k g ; w  c iągu  te ­
go pó łw iecza liczba  k ró w  w zros ła  p raw ie  d w u k ro t­
nie, udój roczny w  ob liczeniu na  jedną krow ę  
zw iększy ł się z  gó rą  dw ukro tn ie , a w yda jność m a­
sła  od jedne j k ro w y  —  trz y k ro tn ie .

Obok ro ln ic tw a  i  ho do w li o dochodach m ieszkań­
ców D a n ii s tanow i rów nież rybo łów stw o m orskie. 
R ybacy duńscy posiadają oko ło 6.000 k u tró w  m oto- 
w ych, a w ięc n iew ie le  m n ie j, n iże li na B a łty k u  m a ją  
ich  razem  Szwecja, F in la n d ia  i  N iem cy ; ponadto 
liczba  duńskich łodz i ryb a ck ich  bez m o to ró w  do­
chodzi do 10.000, p rz y  czym  przem ys ł ten  da je za­
trudn ie n ie  s ta łe  13.000, dorywcze zaś 6.000 ludno­
ści. Roczne po łow y m orskie , wynoszące oko ło
90.000 ton, po zw o liły  na  ekspo rt z  gó rą  po łow y te j 
c y fry , spożycie w ew nętrzne bow iem  dochodzi do
40.000 ton  zaledwie.

D o da jm y  wreszcie, że m im o b ra k u  surowców, o 
ja k im  ju ż  w spom nie liśm y, ro zw in ą ł się w  D a n ii sze­
reg przem ysłów , um o ż liw ia jąc  i  w  te j rów nież dzie­
dz in ie  eksport poważny, bo w a rto śc ią  swą s ięga ją­
cy  20% całości. P rzem ys ły  te obe jm u ją  p ro d u k ty  
spożywcze, ja k  np. oleje, p rodukow ane ź surowców  
im portow anych , m arga ryna , c u k ie r i napoje w ysko ­
kow e; da le j m aszyny na uży te k  m leczarń  i  rzeźni, 
m o to ry  D iesla, m o to ry  i  a p a ra ty  e lek tryczne  itp . —  
s łyn ie  wreszcie szeroko w  świecie porcelana, t. zw. 
kopenhaska obok szk la rs tw a , tk a c tw a , d ru k a r­
s tw a  i  t. d.

P racą  w ięc jedyn ie, boć nie dz ięk i w yda jnośc i 
słabej naogół g leby i  nie dz ięk i zasobności podgle­
bia  osiągnęła D a n ia  znaczny bardzo dobrobyt. M a ją ­
te k  na rodow y D an ii, oceniony b y ł w  r. 1926 na 6 p ra ­
w ie  m ilia rd ó w  z ło tych  do larów , co na głow ę m ie ­
szkańca czyn iło  1.715 z ł. doi.; t rz y k ro ć  w iększy  za­
ledw ie b y ł wówczas m a ją te k  narodow y P o lsk i, ob­
szarem  dziew ięćkroć w iększe j, a  zasobnej p rz y  ty m  
w  s k a rb y  na tu ra lne , k tó ry c h  tu  w y liczać  nie m am y 
po trzeby ; ocenia liśm y go wówczas na  17 m ilia rd ó w  
zł. doi., co czyn iło  596 zł. doi. na  1 m ieszkańca. Ile ż  
w iększy  od naszego je s t dochód społeczny p ra co w ite j 
ludności D a n ii: w  r. 1933 w y ra ż a ł się on k w o tą
1.000 koron, t .  j .  1.170 z ł na  m ieszkańca, w  Polsce 
zaś w  ty m  sam ym  ro ku  —  k w o tą  500 zł.

U m ie  też D uńczyk  przeznaczać dochody swe na 
cele pożyteczne, ja k  tego dowodzić może bodaj p rz y ­
k ła d  jednego z p iw ow arów  duńskich, k tó ry , u m ie ra ­
jąc, o lb rzym i b ro w a r sw ó j zap isa ł akadem ii um ie­
ję tności. Dziś b ro w a r ten  pod zarządem  p ięc iu  człon­
ków  akadem ii n ie  ty lk o  idzie znakom ic ie , ale i  ło ­
żyć może na badania oceanograficzne i  archeolo­
giczne, na w yd a w n ic tw a  nie  op łaca jących się ja k o ­
by  kasowo k la sykó w  lu b  na d ru k  s ło w n ika  ję zyka  
duńskiego, zas ila jąc  ponadto m uzeum  rzeźby 
w  Kopenhadze, wznosząc liczne p o m n ik i w  s to li­
cy  i  t. p.

M a  n ie w ą tp liw ie  D an ia  w  czasach os ta tn ich  pe­
wne, k ło p o ty , m. inn. w sku te k  ograniczeń im p o rto ­
w ych  W . B ry ta n ii,  k tó ra  dąży do rozw o ju  w y tw ó r­
czości ro lne j i  hodow lane j sw ych dom in iów , —  ja k  
i  w s k u te k  budzącego się ja k o b y  w ychodźtw a ludno­
ści w ie js k ie j do ośrodków  m ie jsk ich . W ie rzyć  prze­
cież trzeba, że naród, k tó ry  przez s tu le c ia  n ie  za ła ­
m y w a ł się naw e t w  ob liczu klęsk, k tó ry  p rz y  ty m  
s tw o rz y ł p rzedz iw ny w  sw ej p rostoc ie  u s tró j demo­
k ra tyczn y , k tó ry  wreszcie ju ż  raz, przed la ty  p ięć­
dziesięciu zda ł egzam in w  dziedzin ie gospodarczej,—  
że naród ta k i p rzezw ycięży i  te  trudności, ja k ie  g ro ­
zić m u  m ogą w  przyszłości.

S tan is ław  P ora j
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JUanieisłU veis
Z ty tu łu  naszego położenia geograficznego je ­

steśm y k ra je m  o cha rakte rze  n iem a l ca łkow ic ie  
śród lądow ym . P om im o to  ożyw ia  nas am b ic ja  p rz y ­
sw ojen ia sobie w szys tk ich  ty c h  w łaśc iw ośc i psy­
chicznych, k tó re  w  sposób n a tu ra ln y  w y tw a rz a ły  
się dotąd jedyn ie  u  narodów  w ysp ia rsk ich  o roz le ­
g łe j m o rsk ie j l in i i  brzegowej. W  zespole środków , 
p rz y  pom ocy k tó ry c h  zm ierzać p ra gn iem y —  w brew  
w a run kom  p rzyro dzo nym  -— do podobnego przeobra­
żenia się, naczelna ro la  przypada, s iłą  rzeczy, syste­
m om  wychow aw czym , m a jącym  gw aran tow ać na ­
w a rs tw ia n ie  się, coraz g łęb ie j i  powszechniej obe­
znanych z  m orzem , pokoleń. O tym , że —  d la  po­
dobnie zw róconej tw a rz ą  k u  dalszej przyszłośc i me­
tod y  —  naw skroś zasadnicze znaczenie posiadać bę­
dzie spraw a rozpowszechnienia się u  nas, a zw łasz­
cza wśród naszej m łodzieży, spo rtów  m orsk ich  —  
podkreślać w  ty m  m ie jscu je s t zbyteczne.

F o t. O. Jab łońsk i „W ik in g “  w  p rzeskoku przez B a łty k

Spośród dwu m o ż li­
wych do k u ltyw o w a n ia  
odm ian spo rtu  m orsko- 
żeglarskiego, a m iano­
w ic ie  rega tow e j i  tu r y ­
stycznej, jedyn ie  os ta t­
n ia  posiada w id o k i 
szerszego rozw oju , ja ­
ko  znacznie tańsza, do­
stępnie jsza i  ba rdzie j 
a tra k c y jn a  d la  ogółu, 
a p rz y  ty m  reprezentu­
jąca  o w ie le  w ięce j da­
nych —  njiż ga łąź re ­
ga tow a —  do w y w o ły ­
w an ia  pożądanych 
przem ian w  psychice 
adeptów. Jest to  aż na ­
z b y t oczyw iste  d la  każ ­
dego o rien tu jącego  się 
w  spraw ach żeg la rsk ich  
i  ty m  sam ym  dosta­
teczne d la  s tw ie rdze­
nia, że na odc inku  żeg la rsk im  obok wstępnego szko­
len ia  mas w  sztuce żeg la rsk ie j hasłem  d n ia  stać się 
w inno  nadewszystko popieran ie rozw o ju  tu ry s ty k i 
m orsko -żeg la rsk ie j, a w  d ru g im  dopiero rzędzie 
uw zględn ian ie  asp ira cy j żeg larsko-zaw odniczych.

P odstaw ow ym  type m  sta teczku , nadającego się 
na jb a rdz ie j d la  celów żeg la rsko -tu rys tycznych , jes t 
ja c h t k ilow o -po k ład ow y  o w ypornośc i od 4-ch ton  
w zw yż. Ze w zg lędu na p ro s to tę  sw ych urządzeń 
s ta tk i ta k ie  są przew ażnie znacznie tańsze n iż  ja c h ­
t y  używ ane d la  celów regatow ych. Pom im o to  są 
one jednak  jeszcze z a  drog ie  w  s tosunku  do p rzec ię t­
nych  m ożliw ości naszych o b yw a te li (od 5 tys ięcy  z ł 
w zw yż) i  na  ty m  polegała dotąd g łów na przeszko­
da do szerszego rozpowszechnienia się u nasi ta k  b a r­
dzo pożądanej fo rm y  sportow e j, a zarazem  św ia to - 
znawczej.

W  sąsiadującej z nam i R os ji S ow ieckie j, 
w  k tó re j do m asowego w ychow an ia  m o rsk ie ­
go m łodzieży dzisiejsze c z y n n ik i k ie row n icze  
p rz y w ią z u ją  szczególnie duże znaczenie., po w s ta ła  
przed k i lk u  la ty  idea, aby trudność tę  w ym inąć  przez 
zastosowanie d la  celów tu rys tyczno -spo rtow ych  sza­
lup  ra tun kow ych , w ios łow o-żag low ych , z  przezna­
czonych na  z łom  s ta tk ó w  hand low ych. W ychodzono 
p rz y  ty m  z założenia, że ten  rodza j sta teczku, p rzy  
u m ie ję tnym  k ie ro w n ic tw ie , je s t n ie  m n ie j bezpiecz­
n y  n iż  ja c h ty , ze w zg lędu zaś na konieczność zno­
szenia przez załogę o w ie le  w iększych  n iew ygód 
i  w y s iłk ó w  m orsk ich , p rzedstaw ia  sobą ty m  w iększą 
w a rtość  ja ko  środek h a rtu ją co -w ych ow aw czy . W  w y ­
n ik u  przeprow adzonych w  ty m  w zględzie prób, idea
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F o t. O. Jab łońsk i „W ik in g “  po powrocie do G dyni

ta  zosta ła  w  ZSRR zaaprobow ana przez c zyn n ik i 
m ia roda jne  i  od p a ru  la t  je s t dość szeroko stosowa­
na w  p ra k tyce  przez tam te jsze  organizacje.

K w e s tią  zaszczepienia podobnej ide i na naszym  
gruncie  z a ją ł się u nas znany szeroko o rg a n iza to r 
życ ia  żeg larsko-sportow ego, po ruczn ik  m a ry n a rk i 
hand low ej Jan K uczyńsk i. N a  podstaw ie zebranych 
przez siebie m a te ria łó w , dotyczących żeg lug i na  sza­
lupach, z w ró c ił się do szeregu o rg an izacy j żeg la r­
sk ich  i  m ia roda jn ych  in s ty tu c y j z propozyc ją  poczy­
n ien ia  pod ty m  względem  prób p ra k tyczn ych . N ie ­
s te ty  jednak  okaza ło  się, że u  nas idea podobna nie 
spo tyka  się ze zrozum ien iem . W  rezu ltac ie  nieuda- 
ły c h  p e r tra k ta c y j z naszym i o rg an izac jam i żeg la r­
sk im i, K u czyń sk i zdecydował się sam odzielnie sp ra ­
wę ruszyć. Po zakup ie  ze złam anego s ta tk u  hand lo­
w ego sza lupy ra tu n k o w e j, t. zw. ósem ki ( ty p  m n ie j­
szych szalup) i  skap tow a n iu  p ięc iu  jeszcze am ato­
rów , podn iósł w  końcu lip ca  br. żagle na swej 
ochrzczonej nazw ą „ W ik in g “  szalup ie i  uda ł się w  
re js  tu ry s ty c z n y  do w yb rzeży  szwedzkich.

Jak  z p rasy  codziennej w iem y, re js  ten  w yp ad ł 
ja k  na jpom yś ln ie j, pom im o, iż  to w a rzyszy ły  m u w a ­
ru n k i iście próbne. P rzeb ieg ca łe j podróży b y ł m. w. 
następu jący. Po odko tw iczen iu  się w  godzinach w ie ­
czornych dn ia  23 lipca  z  G dyni, szalupa zaw inę ła 
dn ia  26-go tegoż m iesiąca do p o rtu  V isb y  na wyspie 
G otland (S zw ecja). W  c iągu  w szys tk ich  tych  trzech 
d n i p rze p ra w y  przez B a łty k  panow ał s iln y  s iid-w e- 
s-towy i  w es tow y sztorm . U m ie ją ca  oceniać w yczy ­
n y  m orsk ie  ludność szwedzka zaopiekow ała się ja k  
na jserdeczn ie j w y m o k n ię ty m i w  c iągu trzech dn i że- 
g la rza m i-p ion ie ram i. Po pa rudn iow ym  odpoczynku 
w  V isby, w yzyska n ym  g łów n ie  w  celu wysuszenia 
przemoczonego w  szto rm ie  dobytku , w yp ra w a  w y ­
s ta rto w a ła  do dalszej podróży, począwszy zaś od

dn ia 31 lipca  rozpoczął się d la  n ie j radosny okres 
krążen ia  i  koczowania w zd łuż szkerow ych w ybrzeży 
szwedzkich.

Jakżeż bogate re fle ks je  budzi świadomość, iż  po­
przez tysiączne c ieśn iny i  p rze sm yk i pom iędzy w y ­
sepkam i, s tanow iącym i ongiś p rz y b y te k  i  bazy w y ­
padowe w o jow n iczych  synów za to k  —  W ik in g ó w , 
przesuw ała się obecnie szalupa o tw a rta  z po lską 
banderą na ru f ie  i  w yp isaną  na  bu rc ie  nazwą „ W i­
k in g “ . Jeśli zgodnie z in te n c ja m i p ion ie rów  w y ru ­
szać poczną w  p rzyszłośc i masowe tego rodza ju  w y ­
p ra w y , czyż można będzie oprzeć się w rażen iu, iż  
m a się tu  do czyn ien ia  z now ym  w ypadk iem  znane­
go w  dzie jach lu dzk ich  z ja w iska  —- ta k  zw anej fa l i  
pow ro tne j.

W  czasie k rąże n ia  w y p ra w y  po szkerach, z czym  
łą c z y ły  się a tra k c je  tak ie , ja k  obozowanie na bez­
ludnych  wysepkach, zbieran ie w  lasach jagód  i  po­
ław ian ie  ry b  —  szalupa z a w ija ła  do następu jących 
po rtów . W  dn iach 3— 6 s ie rpn ia  —  po by t w  V aste r- 
v ik ;  w  dn iach 8— 9 w  O skarsham n; w  dn iach 10— 12 
w  K a lm a r, skąd na s tąp ił s ta r t  do po w ro tn e j p rze­
p ra w y  przez B a łty k . D o G dyn i „W ik in g “  w ró c ił dn ia 
16-go s ie rpn ia  w  godzinach w ieczornych.

T ow arzyszam i pp,r. K uczyńskiego w  w yp raw ie  
b y li s tudenci P o lite c h n ik i W a rsza w sk ie j: K . G łuski, 
S. Smoleniec, St. F rank iew icz , J. Zan iew sk i oraz 
s tuden t P o lite c h n ik i Lw o w sk ie j A . A leksandrow icz. 
C h ara k te rys tyczn e  je s t, że z  w y ją tk ie m  osta tn iego 
z w ym ien ionych , w szyscy in n i n ie  na leżeli do żad­
ne j z dz ia ła jących  u nas o rgan izacy j żeg la rsk ich  i 
z m orzem  an i żeg la rstw em  nie b y li przed ty m  obe­
znani. P o tw ie rd z iło  to  w  pe łn i tezę, iż  d la  rea lizo ­
w a n ia  w y p ra w  tu rys tyczn ych  na szalupach zbytecz­
ne jjest kom ple tow an ie  za łóg jedyn ie  z osób posiada­
jących  wyszko len ie  m orsko-żeglars,kie, na tom ia s t 
dostateczne jes t, g d y  ty lk o  k ie ro w n ik  w y p ra w y  je s t 
cz łow iek iem  w  pe łn i m orsk im , a reszta  za łog i s k ła ­
da się z osób rep rezentu jących w yso k i poziom  ogó l­
ne j w y trzym a ło śc i spo rtow o-fizyczne j. W ypraw ę  
sw oją por. K uczyń sk i rea lizo w a ł pod banderą k lu ­
bu żag la rsk iego  L ig i M o rs k ie j i  K o lon ia lne j „G ry f “ .

P io n ie rs k i re js  „W ik in g a “  w y k a z a ł nam acalnie, 
iż  szalupa okrę tow a  pod względem  bezpieczeń­
s tw a  życ ia  na m orzu nie ustępuje jach tom , będąc 
zaś bez po rów nan ia  tańszą, w yka zu je  szczególne 
dostosowanie do naszych w a ru n kó w  i  sto jących 
przed n a m i celów  spo rtow o-m orskich . N ie  w ą tp im y , 
iż na owoce p rz e ta rte j prziez Kuczyńskiego nowej 
ścieżki d la  rozw o ju  tu ry s ty k i m o rsk ie j czekać d łu ­
go nie  będziem y i  jeszcze w  p rzysz łym  ro k u  u jr z y ­
m y  szereg innych  szalup - w ik ing ów , udających się 
na podobne re js y  po B a łty k u , a  m oże na w ę t i  da le j. 
N adm ien ić tu  wypada, że w  szalupach podobnych 
dokonywane ju ż  b y ły , i  na w e t n ie jednokro tn ie , w y ­
czyny tak ie , ja k  p rzepraw ian ie  się przez oceany.

O lg ie rd  Jab łońsk i

F o t. O. Jab łońsk i S ztorm
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N a jzna kom itsza  w  św iecie „b a ta lia “  żeglarska, 

odby ta  w  dn iach 31 lip ca  —  4 s ie rpn ia  w  N e w po rt 
(A m e ry k a ) pom iędzy m ilio n e ra m i V anderb ildem  i 
Sophitem , o t. zw. „P u c h a r A m e ry k i“ , zakończyła  
się n ie  byle ja k ą  rew elac ją . O to  typo w an y  powszech­
nie na zwycięzcę a ta k u ją c y  ja c h t Soph'ita „E ndea­
v o u r I I “  zos ta ł na  g łow ę p o b ity  w  n iezw yk le  w yso ­
k im  s tosunku  4:0 przez Vanderb ilda , broniącego w  
im ien iu  S tanów  Zjednoczonych, na  sw ym  now ym  
jachc ie  „R a n g e r“ , p ra w  do za trz y m a n ia  pucharu. 
W sku te k  odnoszonych ra z  po raz zw yc ięs tw  s tro n y  
am erykańsk ie j, ju ż  w  c zw a rtym  dn iu  zawodów los 
pucharu  zos ta ł d e fin ity w n ie  przesądzony i  zbytecz­
ne okazało się kon tynuow an ie  re g a t do m aksy­
m a lne j lic zb y  siedm iu s ta rtó w . T y m  sam ym  16-ta 
w  okresie  od r. 1871 ang ie lska próba odbic ia  A m e­
ryce sławnego pucharu  p rzyczyn iła  się ty lk o  do po­
w iększen ia  o jedno jeszcze ogniwo n iep rzeryw a jące - 
go się łańcucha tr iu m fó w  żeg la rsk ich  A m erykanów . 
W  konsekw encji tego s tanu  rzeczy an g ie lsk i po ten­
ta t  p rzem ysłu  lo tn iczego, Sophit, w racać do swej 
o jczyzny  m us ia ł po raz w tó ry  i  podobnie ja k  w szy­
scy jego poprzednicy, ze s łyn nym  L ip ton em  na cze­
le, z t. z w. p ró żnym i rękam i, pozostaw ia jąc „bezden­
n y “  pucha r nada l w  skarbcu  N o w o jo rsk iego  J a c h t­
k lubu , a p r im a t że g la rsko -o rg an iza to rsk i w  rękach 
am erykańsk iego k ró la  s ta li Vanderb ilda .

Podobnie druzgocąca k lęska  w y w a rła  w  A n ­
g l i i  szczególnie przygnęb ia jące wrażenie, w  ciągu 
bowiem  ca łych 70-ciu la t  w a lk  o tę  nagrodę żaden 
jeszcze ja c h t  ang ie lsk i n ie  s ięga ł po zdobycz po ta k  
d łu g im  okresie tro s k liw y c h  p rzygo tow ań  i  z ty lu  
nadz ie jam i na zw ycięstw o, ja k  w łaśnie „E ndeavour 
I I “ . Rozgoryczona do żywego op in ia  ang ie lska  u ty ­
sku je  nadewszyątko na p rzys ło w io w y  pech, m a jący  
polęgać na ty m , że przez ca ły  czas re g a t panow a ły  
stosunkow o słabe w ia try ,  do k tó ry c h  „R a n g e r“  m ia ł 
być rzekom o lep ie j dostosowany, n iż  „E nd ea vou r I I “ . 
B yć może, że to  odegrało także sw o ją  ro lę , ty m  n ie ­
m n ie j n ie  m ogło to  s tanow ić  jedyne j p rzyczyn y , ja k  
bow iem  s tw ie rd za ją  w szyscy fachow cy, n ie  w y łą ­
czając ang ie lsk ich , ja c h t am erykańsk i w y k a z y w a ł 
znacznie wyższą doskonałość k o n s tru k c y jn ą  od swe­
go p rze c iw n ika  angielskiego.

A czko lw ie k  re g a ty  o „P u ch a r A m e ry k i“ , stano­
w iące nadewszystko typo w ą  m ilio n e rską  im prezę 
sportową, zna jd u ją  się a k u ra t na  p rze c iw leg łym  
biegunie od celów, k tó re  nam  w  dziedzin ie s p o rtu  
żeg la rsk iego p rzyśw ieca ją  i  przyśw iecać w inny , •—  
to jednak  nie  w ą tp im y , iż  i naszych czy te ln ikó w  o- 
żyw ia  słuszne pragn ien ie  bliższego nieco poznania 
szczegółów, do tyczących ty c h  naw skroś osob liw ych 
regat, odg ryw a jących  p rzy  ty m  bardzo znam ienną 
ro lę  d la  św iatow ego postępu w  technice żeg la rsk ie j 
i k o n s tru k to rs k ie j.

P rzed reg a tam i

N a w ią zu jąc  do -wiadomości podanych w  N -rze  7 
„S z k w a łu “ , w ypada przede w szys tk im  przypom nieć, 
iż  nowozbudowany przez V ande rb ilda  ja c h t  am ery­
k a ń s k i „R a n g e r“ , bezpośrednio po sw ym  spuszcze­
n iu  na wodię, u leg ł c ię żk ie j a w a rii z łam an ia  swego 
diura lum iniowego m asztu. W ypadek ten  b y ł ty m  b a r­
dz ie j p rz y k ry , iż, ze w zg lędu na bliskość te rm in u  
rega t, budowa nowego m asztu  okaza ła  się n iem oż­
liw ą . N ie  poddając się pom im o to  losowi, V ande rb ild  
zdecydował ,się na ustaw ien ie  na jachcie  posiadane­
go na sk ładzie  m asztu  zapasowego od „R a in b o w “ , 
różn iącego się oczyw iśc ie  znacznie od w łaściw ego 
m asztu  „R a n g e ra “ . W ym aga ło  to  n iem a l c a łk o w ite j 
p rze rób k i p ie rw otnego ożaglow ania i ta k ie lu n ku , n ie  
m ów iąc ju ż  o potrzebie ponownego prze liczen ia  
w iększości e lem entów kon s tru kcy jn o -żeg la rsk ich . 
D z ię k i podziw ianem u przez A m e ryka n ó w  ta le n to w i 
o rg an iza to rsk iem u  Vanderb ilda , o lb rzym ia  ta  p rze­
rób ka  zosta ła  w yko na na  zaledwie w  c iągu  10 dn i 
i  dz ięk i tem u jedyn ie  „R a n g e r“  zdo ła ł s tanąć na czas 
do re g a t e lim in a cy jn ych  z  resztą  pre tendentów  do 
ob rony pucha ru  —  ja c h ta m i „Y an kee “  i  „R a in b o w “ . 
P om im o pośpiechu i  b ra k u  dostatecznego czasu na 
t. zw. p ły w a n ia  próbne, „R a n g e ro w i“  z ła tw ośc ią  
udało się w yg ra ć  w szys tk ie  zaw ody e lim inacy jne . 
Od te j c h w ili m inorow e do tąd  n a s tro je  społeczeń­
s tw a am erykańsk iego zaczę ły gw a łtow n ie  się pod­
nosić, a w  m nożących się zakładach s taw iać  poczę­
to  ju ż  n iem a l w y łączn ie  i  w  stosunkach bardzo w y ­
sokich na  „R a ng e ra “ , jego w łaśc ic ie la  „ M ik i “  ( ta k  
zw ie się popu larn ie  V anderb ild  w  A m eryce ) i t r iu m f  
A m e ry k i.

Pom im o z a is tn ia łe j w  os ta tn im  okresie przedre- 
ga tow ym  po p ra w y  szans am erykańsk ich , s trona  an­
g ie lska  trw a ła  nada l w  swej m ocnej w ierze w  zw yc ię ­
s tw o „E ndeavou r I I “ , k tó ry  zna jdu jąc  się od 2-ch m ie ­
sięcy na wodach am erykań sk ich  koń czy ł w łaśnie 
i  w  na jlepsze j fo rm ie  sw o ją  os ta tn ią  serię tren ingów . 
W  tre n in g a ch  tych  to w a rzyszy ł m u nieodstępnie daw ­
ny  p re tenden t an g ie lsk i ja c h t „E ndeavou r 1“ . J a k  w ia ­
domo, w  poprzednich w a lkach  o pucha r z ro k u  1934 
A m eryka no m  udało się pokonać „E ndeavou r 1“  z 
w ie lk im  trude m  i  jedyn ie  dz ięk i nieznacznej p rze­
wadze w  kunszcie żeg la rsk im  s te rn ik a  i  sprawności 
za łog i. M a jąc  to  n a  uwadze, S oph it pos tanow ił s ta ­
nąć w  ro ku  bieżącym  ju ż  bez tego rodza ju  m ankam en­
tów . Pom im o, że oddawna w idoczne sta ło  się d la  fa ­
chowców, iż  25-cioosobowa za łoga „E ndeavou r I I “ , 
łączn ie ze s te rn ik ie m  doszła do na jw yższego s topn ia  
spraw ności żeg la rsk ie j i w  n iczym  nie ustępuje ju ż  
s łynnem u skandynaw skiem u zespołow i V anderb ilda , 
S oph it n ie  us ta w a ł do os ta tn ich  dn i w  tren ingach , 
specja lizu jąc się szczególnie w  kunszcie s ta rto w ym .

Gdy pewnego razu ja c h ty  ang ie lsk ie  sp o tk a ły  się 
przygodn ie  na m orzu z ..Rangerem “  i  przez pewien 
czas żeg low a ły  obok siebie, A n g lik o m  w yda ło  się, iż  
„E ndeavou r i i “  uzysku je  w iększą szybkość od swe­
go przyszłego ry w a la , k tó ry  je dn ak  nie po zw o lił na  
ostateczne stw ie rdzenie tego fa k tu , w yco fu ją c  się 
dyp lom atyczn ie  z za is tn ia łe j o k a z ji do p róby  s ił. 
P okrzep ien i ty m  dom niem aniem , A n g lic y  z jeszcze
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w iększą  pewnością s ta n ę li na s ta r t  do p ierwszego 
bo ju  z „R angerem “ .

O tym , ja k  w ie lk ie  panowało w  A m eryce za in te ­
resowanie re g a ta m i i  napięcie, ten  ty lk o  może sobie 
dobrze w yobraz ić , ,kto pozna ł b liże j panu jącą  w  ty m  
k ra ju  żądzę em ocy j i  am b ic je  sportow e mas. Już na 
parę d n i przed re g a ta m i o lb rzym ie  baseny w  N e w ­
p o r t zapchane b y ły  n iem a l doszczętnie p rze różny­
m i s ta tk a m i. Sam a ty lk o  f lo ta  s ta tk ó w  t.  zw. to w a ­
rzyszących .z p ła tn y m i m ie jscam i- d la  w idzów  w yn o ­
s iła  przeszło  800 potężnych jednostek. N ad to  oczy­
w iśc ie  dochodziło jeszcze niezliczone wpirost m nó­
s tw o wsze lk iego rodza ju  ja c h tó w  p ryw a tnych , od 
jednoosobowych żag lów ek poprzez pe łnorejowce 
w łączn ie  aż do tra n s a tla n c k ie h  m oto row ców  space­
row ych.

Przebieg regat

O ile  p ie rw szy  dzień rega t, w  k tó ry m  żeglowano 
na  p ro s to lin ijn e j tra s ie  (pod w ia t r  i  z w ia tre m ), za­
kończy ł się s tosunkow o m ało  m ów iącym  zw yc ię ­
s tw em  „R a n g e ra “ , to  d ru g i s ta r t  p rzyn ió s ł ju ż  d ru ­
zgocącą klęskę „E ndeavou r 11“ .

Podobnie ja k  w  p ie rw szym  dniu, w yspec ja lizow a­
nem u w  kunszcie  s ta rtow a n ia , S oph itow i udało się 
w prow adzić  „E ndeavou r I I “  na trasę  biegu przed 
„R angerem “ . Pom im o to  „R a n g e r“ , —  k tó ry  w  dn iu 
ty m  podn iós ł po ra z  p ie rw szy  u k ry w a n y  do tąd w  ta ­
je m n icy  no w y  rod za j potężnego b a lo n -k liw ra  o k w a ­
d ra to w e j fo rm ie  i  podw ójnych, ja k  p rz y  „G recie  G ar­
bo“ , szotach, a  k tó r y  publiczność am erykańska  od- 
razu  och rzc iła  m ianem  „M on ta gn e “ , —  zdo ła ł b a r­
dzo szybko w y jść  naprzód i p rzybyć  na  m etę —  po 
»p łyn ięc iu  t ró jk ą tn e j w  ty m  dn iu  3CPtomilonej t r a ­
sy —  z  18 -tom inu tow ą przew agą nad „E ndeavour 
I I “ . T a k  znaczna różn ica  w  czasach je s t d la  tego ro ­
dza ju  re g a t rzeczą n iebyw ałą . U w aża jąc, iż  p rz y ­
czyna tego k ry je  się w  ja k ie jś  an om a lii podwodnej 
części kad łuba, S oph it zażądał odroczenia o jeden 
dzień da lszych ro zg ryw e k  w  oelu u m o ż liw ie n ia  m u 
dokładnego obejrzenia ja ch tu . K o rzys ta ją c  z p rz e r­
w y, V a n d e rb ilt także ka za ł podnieść z w o dy  swego 
„R a ng e ra “ . D z ię k i tem u  zb iegow i oko liczności, oba 
ja c h ty  zna la z ły  s ię  obok siebie na  w yc iągach, uka ­
zu jąc oczom specja lis tów , ja k  bardzo zasadnicze róż­
n ice k r y ją  się w  k sz ta łta ch  ich  podw odnych części. 
O kaza ło  się m ianow ic ie , że „R a n g e ro w i“ , budowane­
m u  na podstaw ie na jnow szych zdobyczy naukow ych

w  zakresie prób z m odelam i w  kanałach, k o n s tru k ­
to rz y  nada li rew elacyjne, odbiegające od u trw a lo ­
nych w  c iągu w ieków  pojęć —  k s z ta łty  kadłuba.

S tw ierdzenie fa k tu  tego w y ja śn iło  dopiero po­
wody, d la  k tó ry c h  V ande rb ild  spóźnia ł się ta k  ba r­
dzo z budową swego ja ch tu . N ie  u legało odtąd w ą t­
p liw ośc i, że pom ny trudnego zw yc ięstw a z r. 1934, 
V ànderb ild  dą ży ł w  p rzec iw ieństw ie  do Sophita  na- 
dewszystko do rzucenia na szalę w a lk  os ta tn ich  ja ­
kiegoś nowego, w ażkiego a tu tu  z dz iedziny udosko­
naleń k o n s tru kcy jn ych  ja ch tów  i na ty m  g łów n ie  
oprzeć chc ia ł swoje szanse zw ycięsk ie  con tra  A n ­
g likom . Z pozoru rzecz w yd aw a ła  się n iem ożliw ą, 
w ed ług  bow iem  powszechnego m n iem an ia  osta tn ie  
ja c h ty  k la s y  ,,J“  doprowadzone zosta ły  do szczyto­
w e j doskonałości, poza k tó rą  is tn ieć m ogą jedyn ie  
drobne ulepszenia. N ie  p rze jm u jąc  się ty m  zbytn io , 
V anderb ild  z w ró c ił się do naukow ców  o poddanie 
re w iz ji do tychczasowych re zu lta tó w  z  badań aero- 
i hyd rodynam icznych , i  ja k  obecnie okazało się, d a l­
sze m ożliw ości do is to tn ych  udoskonaleń ja c h tu  zna­
la z ły  się i to  w  elemencie na jis to tn ie jszym , bo w  
ksz ta łc ie  kad łuba. Ponieważ zaś podobne badania 
w ym a g a ły  dłuższego czasu, V anderb ild  zdecydował 
się budowę ja c h tu  opóźnić, rezygnu jąc z dyspono­
w a n ia  d łuższym  czasem na tre n in g i 1 regu lac ję  
jach tu , a ty m  sam ym  naraża jąc się na bardzo po­
ważne ryzyko , że coś w  os ta tn ie j c h w ili może oka ­
zać się zawodnie.

Gdy A n g lic y  p rzekona li się, iż  p rzew aga „R a n ­
ge ra “  k ry je  się g łów n ie  „pod  w odą“ , zrzedła im  o- 
statecznie m ina. Pom im o uszycia —  w  c iągu je d ­
nego d n ia  —  dodatkow ego żag la ty p u  „M on ta gn e “ , 
do następnych biegów, „E ndeavou r I I “  s taw a ł ju ż  
bez dostatecznej w ia ry  w  możność zw ycięstw a. N a ­
w e t s ta rty , w  k tó ry c h  S ophit b y ł ta k  w yspec ja lizo ­
wany, p rzes ta ły  się od tąd udawać, n ie  m ów iąc ju ż  
o ogólnych w yn ikach , k tó re , ja k  w iem y, w yp ad ły  
w  stosunku ja k  n a jb a rd z ie j . d ruzgocącym  dla „E n ­
deavour I I “ .

O tym , czy po raz siedem nasty zażąda ją A n g li­
cy  rewanżu, w ą tp ić  chyba nie należy. N ie  napróżno 
przecież Sophit nadaje sw ym  ja cho tm  m iano „E n ­
deavour“ , co n ie  oznacza n ic innego, ja k  w y trw a ­
łość, a nadto  ang lo-saski ch a ra k te r m a tu  także coś 
do powiedzenia.

O. J.

F ot. O. Jab łońsk i Kaszyca
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Zamieszczona obok fotografia przedstawia jolę 
holenderskiego typu „BM“ . Jest to najtańszy typ 
żaglówki, całkowita bowiem budowa (amatorska) 

wraz z ożagleniem wynosi 200.— do 300.— złotych. 
O żaglówkach tego typu pisaliśmy już swego czasu 
obszerniej (Nr. Nr. 12/36 i 5/37).

Obecnie pragniemy zwrócić uwagę, że szczegó­
łowe plany tej łodzi wraz z instrukcją do amator­
skiej budowy nabyć można w Akademickim Związku 
Morskim (Zarząd Główny, Warszawa, Widok 10) 
w cenie złotych 25.— za komplet.

7ld mdnakcęęu
Konkurs na typy jachtów tu ry ­

stycznych w  Niemczech. S tw ie r­
dzone w  ro k u  bież. ba nkru c tw o  
fo rsow ane j dotąd w  N iem czech 
k la sy  ja ch tó w  un iw e rsa lnych  t. 
zw. „S e e fa h rt“  (p a trz  „S z k w a ł“  
N r  6/37), po s taw iło  tam te jsze k ie ­
ro w n ic tw o  żeg la rsko - sportowe 
wobec po trzeby  c a łk o w ite j re w i­
z j i  do tychczasowej p o lity k i w  za­
kres ie  spraw  zw iązanych z pe łno­
m o rs k im i reg a tam i i  da lekom or­
ską tu ry s ty k ą  żeglarską. K w estie  
dotyczące odcinka regatow ego 
zos ta ły  na poczekaniu za ła tw ione  
przez zaadoptow anie ang ie lsk ich  
przepisów  K.O.R.C. do no rm ow a­
n ia  pe łnom orsk ich  re g a t i  budo­
w y  odpow iednich d la  tego celu 
jach tów . N ieu re gu low an y  pozo­
s ta ł n a to m ia s t p rob lem  typ ó w  ja ­
ch tó w  godnych polecania d la  ce­
ló w  ściśle tu rys tyczn ych  (dotąd 
po lecanym i b y ły  ja c h ty  „See­
fa h r t “ , ja ko  rzekom o un iw e rsa l­
ne). W  ty m  w zględzie n iem ieckie  
ko ła  żeg la rsk ie  zdecydow ały się 
os ta tn io  w kro czyć  na drogę, k tó ­
rą  nb. od dawna ju ż  podążają 
k ra je  skandynaw skie  i  A n g lia , a 
m ianow ic ie  poprzez w y tw o rz e ­
nie, ca łk iem  odrębnych od rega­
tow ych , s tan da rtow ych  typó w  ja ­
ch tów  tu rys tyczn ych  w  rodza ju  
szwedzkich V e rte n  lu b  N o rd iska  
—  k rążo w n ików .

W  zw iązku  z ty m  W yd z ia ł T u ­
rys ty c z n y  N iem ieckiego Z w iązku  
żeg la rsk iego  (D .S .V .) rozp isa ł w  
czerwcu r. b. kon ku rs  na budowę 
dw u typ ó w  ja ch tó w  tu ry s ty c z ­
nych, a m ianow ic ie  jednego o 3 
tonach w ypornośc i i  m . w. 30 m 
kw . żegla, a d rug iego o 7 t. w y ­
porności i 50 m  kw . żagla.

N ie zw yk le  cha rak te rys tyczne  
je s t zwrócenie w  w a run kach  kon ­

ku rsow ych  uw ag i na tan iość bu­
dow y i  pakowność pomieszczeń.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, iż  kon ­
ku rs  ten p rzyn ies ie  bardzo c ieka­
we m a te ria ły , z k tó ry c h  ew en tu ­
aln ie  i m y będziem y m o g li sko­
rzystać, oczyw iście po w p ro w a ­
dzeniu zm ian  w y n ik a ją c y c h  z n iż ­
szych m ożliw ości finansow ych  n a ­
szego społeczeństwa. (J.)

*

Rekord prostoty i pomysłowo­
ści. O tym , ja k  w  przec iw ieńs tw ie  
do nas „z a g ra n ic a “  um ie radzić 
sobie w  dostosow yw an iu  potrzeb 
do m ożliw ości finansow ych, św iad­
czy n a jw ym o w n ie j następu jący 
c ie kaw y  fa k t .

W  A n g li i zaszedł w ypadek k o ­
nieczności budowy ta n im  kosztem  
sezonowego s ta tk u  tow arow ego 
na w ody śródlądowe. P rob lem  ten 
zosta ł rozw iązany  następująco. 
W ybudow any zosta ł ca łk iem  p ro ­
s to ką tn y  kad łub, w  k tó ry m  je ­
dyn ie dno zostało z przodu i  t y ­
łu  zaoblone aż po lin ię  wodną. 
Jako maszynę napędową w y k o ­
rzystano  stare auto, k tó re  us ta ­
w iono na ru f ie  s ta tku , ta k  że oś 
ty ln a  w y s ta w a ła  poza ru fę , a za­
opatrzone w  p łe tw y  ko ła  au ta  za­
n u rza ły  się pod pow ie rzchn ię  w o ­
dy. W  te ń  sposób s tw orzo ny  zo­
s ta ł s ta te k  podobny do ty p u  ty l-  
nokołowców.

Znam ienne by ło  p rz y  tym , że 
s ta tek  ten  m óg ł nie ty lk o  dobrze 
poruszać się sam odzieln ie, lecz 
także m anew rować, i  to  c a łk o ­
w ic ie  bez s te ru , a jedyn ie  przez 
w yzyskan ie  w łaściw ości, zna jdu­
jących  się w  autach, try b ó w  róż­
n icow ych (d y fe re n c ja ł) . Gdy je d ­
no z k ó ł zosta ło przez k ie row cę 
zahamowane, to d rug ie  obracało

się wówczas z podw ójną szybko­
ścią i nadawało s ta tk o w i odpo­
w iedn ie przyśpieszenie kątowe.

(J.)
*

Samotny żeglarz. J a k  donoszą 
z Nowego Jorku , p rz y b y ł tam  po 
61-dniow ej podróży k a p ita n  L u d ­
w ik  Schlim bach na 10 m d ługości 
jachcie  żag low ym  „S toe rtebecke r 
I I I “ . Jest to  ju ż  p ią ta  podróż 
Schlim bacha w  żaglówce przez 
A t la n ty k ,  choć pierwsze cz te ry  
odby ł w  tow a rzys tw ie . Dopiero 
os ta tn ią  zdecydował się przedsię­
w z iąć sam otnie, osiągając zam ie­
rzone rezu lta ty .

„S toe rtebecke r I I I “  posiada 6 
ton  w ypornośc i p rzy  10 m  d ługo ­
ści, 2,6 m  szerokości i  pow ie rzch­
n i żag la  50 m-.

K a p ita n  Schlim bach u ro d z ił się 
w  B a w a rii, skąd w  bardzo m ło ­
dym  w ie k u  w ye m ig ro w a ł, aby za­
kosztow ać ciężkiego i m ozolnego 
życ ia  na m orzu.

P ły w a ł początkow o na s ta re j 
d a ty  k lip ra e h  am erykańsk ich , 
gdzie m ia ł dużo o ka zy j opanowa­
n ia  tru d n e j s z tu k i żeg la rsk ie j.

Po b u rz liw y m  życ iu  na w szys t­
k ic h  oceanach w raca  do N iem iec 
i  w stępu je  do l in i i  H a m bu rg  —  
A m e ryka . Zosta je  kap itanem  i  do­
w odzi s ta tk a m i, k u rs u ją c y m i do 
Półn. A m e ry k i i  n a ' M orze Śród­
ziemne. P rzen iesiony z powodu 
podeszłego w ieku  na em erytu rę , 
nie może się s ta ry  żeg la rz p rz y ­
zw ycza ić do spokojnego życ ia  na 
lądzie, buduje ja c h t „S toertebec­
k e r  1“  i  w  r. 1932 p rze p ływ a  A t ­
la n ty k  w  c iągu 31 dn i i 18 go­
dzin. W  parę la t  później, m ając 
61 la t, b ierze udz ia ł w  regatach 
N ew  P o rt (U .S .A .) —  Bergen w



N o rw eg ii, na w łasnym  jachcie 
„S toe rbecke r I I “ , budząc sędzi­
w y m  w iek iem  i  p a tria rc h a ln y m  
w yg lądem  ogó lny entuzjazm .

O sw o im  o s ta tn im  w yczyn ie  o- 
pow iada s ta ruszek z hum orem , 
ja k  w a lczy ł w  c iągu 61 dn i na 
tra s ie  około 4.000 m il m. (L iz b o ­
na —  N o w y  J o rk )  z p rze c iw n ym i 
w ia tra m i, sztorm em , czy ciszą. 
Czuć w  jego skrom nym  opow iada­
n iu  trochę rozgoryczenia , że po­
dróż z b y t d ługo trw a ła  (m a ry - 
na rz-spo rtow iec chc ia ł p raw dopo­
dobnie pobić re k o rd ), co jednak 
p rzyp isać na leży z łym  w a run kom  
atm osfe rycznym .

(T .)
*

Szwecja bije Niemcy. W  m ię­
dzypaństw ow ych zawodach ze­
społowych ja c h tó w  k la sy  szke- 
rowej. zw yc ięży ła  Szwecja w  s to ­
sunku 27,25 do 15. Każde z państw  
w y s ta w iło  po 3 ja ch ty . Szwedzi 
pod każd ym  w zględem  o ka za li się 
o w ie le  lepsi n iż  N iem cy.

Zaw ody odby ły  się podczas w y ­
b itn ie  z łe j pogody, do k tó re j ja ­
c h ty  szwedzkie b y ły  o w ie le lep ie j 
przystosowane.

(T .)
*

Olbrzym oceaniczny na złom.
N ied ługo  przybędzie do A n g li i  a- 
m e ryka ń sk i s ta te k  pasażerski 
„L e v ia th a n “ . Będzie to  jego o s ta t­
n ia  podróż, gdyż jedna z f i r m  an­
g ie lsk ich  zaku p iła  go na złom . 
„L e v ia th a n “  b y ł do n iedaw na je d ­
n ym  z na jw iększych  s ta tk ó w  na 
świecie.

W ybudow any przed w o jną  w  
Niemczech, o trz y m a ł im ię  „V a te r ­
la nd “  i  u trz y m y w a ł reg u la rną  k o ­
m un ika c ję  m iędzy N o w ym  J o r­
k iem  i  H am burg iem , będąc ch lu ­
bą n iem ieck ie j f lo ty  handlow ej.

Po w o jn ie  św ia tow e j m usie li 
N iem cy  oddać Stanom  Z jednoczo­
n ym  „V a te rla n d “ , ja k o  reko m ­
pensatę za zatopione s ta tk i ame­
ryka ń sk ie  w  czasie w o jny.

„L e v ia th a n “  rozebrany będzie 
w  stoczni ang ie lsk ie j w  Rosythe,

gdzie swego czasu rozebrane zo­
s ta ły  o k rę ty  wojenne n iem ieckie , 
zatopione przez N iem ców  p rzy  
Scapa F low .

Zaznaczyć należy, że A n g lic y  
coraz w ięce j zaku pu ją  s ta rych  
s ta tk ó w  na złom  w  zw iązku  ze 
zbro jen iem  i w ie lk im i zam ówie­
n ia m i z zagran icy.

(T .)
*

Opinia naszych protektorów w  
żeglarstwie. W  jednym  z num e­
rów  tyg o d n ika  n iem ieckiego „D ie  
J a ch t“  czy tam y obszerne sp ra ­
wozdanie z re g a t „D o oko ła  G ot- 
landu “ , w  k tó ry m  a u to r bardzo 
dużo m ie jsca pośw ięca Polakom . 
N a  począ tku  w ych w a la  żeg la rzy  
po lsk ich  za ich  dobry  w yg ląd . 
O g ląda ł ju ż  sportow ców  naszych 
w  K ie lu  na zeszłorocznej o lim p ia ­
dzie —  i  z ro b ili na n im  ja k  n a j­
lepsze wrażenie. N ie  m ając do­
sta teczne j ru ty n y  i  żadnych p ra ­
w ie  w idoków  na zw ycięstw o, w a l­
c z y li jednak, ja k  p ra w d z iw ym  że­
g la rzo m  - sportow com  przysta ło . 
W rażen ie  to  spotęgowało się je ­
szcze w  V isby.

W  ta k i s ło d z iu tk i sposób za­
czyna a u to r a r ty k u łu , aby po ty m  
p rzyp inać  ła tk i  ju ż  czysto w  s ty ­
lu  n iem ieck im . Rozdziera szaty, 
np., nad tym , że ta k  m il i  ludzie 
n ie  m ów ią  dobrze po niem iecku, 
a przecież, je ż e li m am y znaleźć 
ja k iś  w spó lny ję z y k  na B a łty k u , 
to ję zyk iem  ty m  może być ty lk o  
ję z y k  n iem ieck i, a n ie  żaden 
wschodni, czy pó łnocny. P rz y  
iście s łow iańsk ich  zdolnościach 
lin g w is tyczn ych  m o g lib y  P olacy 
nauczyć się tego „ ję z y k a  św ia to ­
wego“  (W e ltsp rache ), co pocią­
gnęłoby za sobą zadzierzgnięcie 
lepszych stosunków  koleżeńskich 
i  un ikn ięc ie  nieporozum ień, ja k ie  
rzekom o m ia ły  m iejsce na rega­
tach  w  V isby.

T a k  samo nazw y ja ch tów  po l­
sk ich  są, zdaniem  sprawozdawcy, 
m ało m iędzynarodow e, o d z iw ­
n ym  d la  cudzoziem ca brzm ien iu .

W ą tp ię  —  pisze da le j a u to r —  
czy nazw a ja c h tu  „K rz y s z to f A r ­

c iszew sk i“  może być popu la rną  
poza k ra ja m i s łow iańsk im i.

Jak  z powyższego w yn ika , m u­
s im y  ja k  na jprędze j' p rzechrzcić 
ja c h ty  i  p rzys tąp ić  energicznie 
do n a u k i ję zyka  niem ieckiego, 
aby u trzym a ć  dobre s tosunk i z 
k lu b a m i n iem ie ck im i i  uzyskać 
wziętość i  powodzenie na B a łty ­
k u ! Czy n ie  je s t to  c h a ra k te ry ­
styczne d la  szczerości in te ncy j 
tych , k tó rz y  uważać się p ragną 
za naszych p ro te k to ró w  w  spor­
cie żeg la rsk im .

(T .)
*

S tatk i wojenne w  „dzierżawie“.
Parę tyg o d n i tem u ukaza ła  się 
w  pras ie  po lsk ie j i  zag ran iczne j 
wiadom ość, że rząd  U . S. A . m a 
za m ia r w yd z ie rża w ić  B ra z y lii 6 
p raw ie  now ych kon trto rp e d o w - 
ców, co w yw o ła ło  w śród czy te l­
n ik ó w  w ie lk ie  zdziw ienie. Otóż 
h is to r ia  w ypożyczan ia  ok rę tó w  
w o jennych  obcym  państw om  je s t 
dosyć s ta ra . H o lendrzy, np., za ra ­
b ia li w  ten  sposób duże pieniądze, 
ale też i  w y w ią z y w a li się zawsze 
w spaniale z  p rz y ję ty c h  na siebie 
obow iązków. W eźm y chociażby 
wojinę prusko-szwedzką. Kup iec 
ho lenderski, B en iam in  Raule, w y ­
d z ie rża w ił P rusakom  flo tę , k tó ra  
w  c iągu k ilk u  m iesięcy zdobyła 
21 o k rę tó w  szwedzkich. Z b ie­
g iem  czasu P rusacy w y k u p il i „ a r ­
madę“  R au le ‘a.

T rudno, np., dzisiaj, uw ierzyć, 
że jeszcze w  połow ie X IX  w ie ku  
w ypożycza ły  P ru sy  o k rę ty  od ob­
cych. K ie d y  w  r. 1842 książę p ru ­
sk i A d a lb e rt w y b ie ra ł się do B ra ­
z y lii,  w ypożyczy ł na  jeden ro k  
od k ró la  S a rd yn ii K a ro la  A lb e rta  
fre g a tę  „S an M iche le“ , gdyż nie 
można by ło  znaleźć w  P rusach 
odpowiedniego na ta k  d ług ą  po­
dróż s ta tku .

W id z im y  w ięc, że o k rę ty  w o ­
jenne b y ły  ju ż  dawno przedm io­
tem  hand lu  i  n ie  m a w  ty m  n ic  
dziwnego, że państw a na d ru g ie j 
p ó łk u li poczęły znów  up raw iać 
ten s ta ry  proceder.

(T .)

SAczynka
Leszek K . n/Naroczem. W  po- J a k  z niego w y n ik a , w  sąsia-

szyciu  jo l i  B M  gwoździe na leży du ją cych  p rę tach  rzędy gw oździ są
rozm ieszczać tak , żeby pow sta- względem  siebie przesunięte o po-
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w a ła  szachownica. P rzeds taw ia  to  łow ę w zd łużne j od leg łości pom ię- 
p las tyczn ie  zam ieszczony tu  szkic. dzy poszczególnym i gw oźdz iam i

(15 cm ). N ad to  każdy  p rę t poszy­
c ia  zb ić na leży z każd ym  owrężem 
p rzy  pom ocy gw oździ wpuszcza­
nych  skośnie do ty c h  k raw ęd z i 
p rę tów , k tó re  w za jem  się z a k ry ­
w a ją . P rz y  o k a z ji zw racam y uw a­
gę, iż p rę ty  na leży uk ładać obok 
siebie sztorcowo, >t. j. ta k , żeby 
w iększy  ich  w y m ia r  (20 m m ) 
tw o rz y ł grubość poszycia.

Szyciem  ża g li za jm u je  się w  
G dyn i St. Rzepecki (u l. Św. Jań- 
ska, P -m a „P a n i“ ).

Po ukończeniu budowy p ro s ili­
byśm y o nadesłanie zdjęcia oraz 
in fo rm a c y j o w łasnych  kosztach.

(J.)



L. R. —  Jastarnia. N a  żaglow­
cach pow inno się w  zasadzie po- 
m ierzać nie  szybkość (lo g  ręcz­
n y  lub  b u rto w y ), lecz p rzeby tą  
drogę (log iem  m echan icznym ). 
Bow iem  szybkość na żaglowcach 
je s t elem entem  z b y t zm iennym
1 prze to  bardzo trudn o  je s t p ra ­
w id łow o  w n ioskow ać o p rzeby te j 
drodze ze s tw ie rdzanych ty lk o  co 
pew ien czas pom ia rów  szybko­
ściowych. Jak  w idz im y , potrzeba 
logu mechanicznego jest na ża­
glowcach o wiele bardziej istot­
na, niż na statkach z mechanicz­
nym napędem. P om im o to  dotąd 
stosuje się na jach tach  żag lo­
wych przeważnie lo g i szybko­
ściowe. N a jw iększe  rozpo­
wszechnienie posiada obecnie pe­
w ien  rodza j zm odyfikow anego lo ­
gu ręcznego, p rz y  k tó ry m  w y rz u ­
ca się za  ru fę , ta k  samo ja k  w  
daw nie jszych logach, ta rczę  na 
lince, lecz no tu je  się n ie  ilość w y- 
szłe j l in k i (w ęzłów ) w  ja k im ś  o- 
kreś lonym  czasie, a odw ro tn ie  
czas, w  k tó ry m  pewna s ta ła  d łu ­
gość l in y  logow ej w yb iega  z rę k i 
osoby, dokonu jące j pom iaru .

Jak  w idz im y , je s t to  pom ia r 
podobny do tego, ja k i s tosow a li­
śm y p rz y  logach t. zw. b u rto ­
w ych  (z obserw acją  szybkości 
m ija n ia  przedm io tu , w yrzucone­
go za b u rtę ).

J a k  p rz y  w sze lk ich  tego rodza­
ju  logach ta rcza  oporowa w inna  
być dostatecznie duża. Z w yk le  
używ a się do tego  celu deseczki 
o fo rm ie  równobocznego t ró jk ą ta  
o d ługości boku ok. 30 cm. L in k ę  
logow ą rozdzie la  się zw yk le  p rzy  
pom ocy 2 znaków  (węzłów , szm a­
te k ) na 3 części. P ie rw sza z tych  
części, sąsiadująca z ta rczą  i w y ­
nosząca z w yk le  ok. 1,5 długości 
s ta tku , s tanow i t. zw. przedbieg. 
Część tę  oddziela się na lince w  
ty m  celu, aby p o m ia r rozpoczy­
n a ł się dopiero gd y  ta rcza  zn a j­
dzie się pozą s tre fą  odczuwalnego 
p rądu  k ilw a te row ego. N astępna 
część l in k i s tanow i w łaśc iw ą  d łu ­
gość pom ia row ą (od m a rk i do 
m a rk i) .  Część tę pożądane je s t 
dawać ja k  na jw iększą , aby po­
pełnione p rz y  pom iarach czasu 
b łędy m ia ły  ja k  n a jm n ie jszy  
w p ły w  na re z u lta ty  zliczeń.

Z w yk le  odm ierza się na ten  cel 
od 25 do 40 m. T rzec ia  z  ko le i 
część lin k i,  wynosząca ok. 1,5 do
2 m, s łuży do p rzyw iązyw an ia  
końca l in k i logow e j w  czasie po­
m ia ró w  do pok ładu  s ta tku .

A b y  z każdorazowego pom ia ru  
czasu w yb iegan ia  l in k i m ożna by­

ło w  sposób m echaniczny w y c ią ­
gać w n io sk i o szybkości s ta tk u  w  
m ilach  m orsk ich  na godzinę, s to­
sować m ożna szereg metod. N a j­
dokładnie jsza je s t następu jąca: 
U przednio ob licza się czas w yb ie ­
gan ia  p rz y ję te j przez nas d ługo­
ści l in k i logow ej (w  sekundach), 
odpow iada jący szeregowi wcho­
dzących w  rachubę szybkości ja ­
zdy (od 2 do 9 m il na godzinę) 
i  re z u lta ty  ty c h  zliczeń u jm u je  
się w  g ra f ik  (p a trz  szk ic ).

P rz y  pom ocy w ykre su  tak iego  
w  sposób m echaniczny daje się 
s tw ie rdzać każdorazowo, ja ką  
szybkość posiada statek^ jeże li 
zm ie rzony czas w yb iegan ia  na­
szej l in k i logow e j je s t ta k i a 
ta k i.

W  celu w ye lim ino w an ia  błędu 
powstającego z powodu uś lizgu  
ta rc z y  (posuw ania się ta rc z y  za 
ja ch te m ), podwyższa się na g ra ­
f ik u  rzędne zliczonych p u n k tó w  
o w a rto śc i odpow iadające rzeczy­
w is ty m  szybkościom  uślizgu. Jak  
z  p ra k ty k i w yn ika , k o re k tu ra  ta, 
p rz y  dobrze w y k la ro w a n e j i p le­
cione j lince oraz p rzy  b ra k u  in ­
nego ta rc ia  poza tym , k tó re  po­
w s ta je  p rz y  przechodzeniu l in k i 
przez dłoń osoby pom ia ru  doko­
nu jące j —  w ynosić w inna : ok. 0,1 
m il/godz d la  m ałych  szybkości 
ja z d y  (w  obrębie 2 m il) ;  ok. 0,2 
m il/godz dla  szybkości średnich 
(Ok. 5 m il)  i  ok. 0,3 m il/godz dla  
szybkości dużych (w  obrębie 9 
m il/g o d z ).

N a  załączonym  poniżej w ykres ie  
k rz y w a  kreskow ana odpowiada 
szybkościom  n iesko rygow anym  
na slip, zaś k rz y w a  c iąg ła  —  
szybkościom  po uw zględnieniu

po p ra w k i, wprow adzone j sposo­
bem, op isanym  w yże j.

M etoda dokonyw an ia  pom ia­
ró w  p rz y  pom ocy tak iego  logu  i  
w ykresu  je s t o w ie le  prostsza, n iż

p rz y  t. zw. logu bu rtow ym , 
a nad daw nym i logam i t. zw. 
ręcznym i (liczenie w yb iega jących  
w ęzłów ) posiada tę  przewagę, iż  
pozw ala na  p raw id łow sze stoso­
wanie K o re k tu ry  błędu pow s ta ją ­
cego w sku te k  uś lizgu  w  wodzie 
ta rc z y  logowej. W  logach ręcz­
nych ko re k tu rę  tę uskutecznia ło  
się przez rozstaw ian ie  węzłów  
w  odległościach nieco m niejszych, 
n iż  do rachunku  się p rzy jm ow a ło .

U zysk iw ana  tą  drogą pop raw ­
k a  b y ła  słuszna jedyn ie  d la  ja ­
k ie j^  ściśle okreś lone j szybkości 
ja z d y  (średn ie j szybkości), uś lizg  
bow iem  ta rc z y  zw yk le  rośnie 
(acz nieznacznie) w raz  ze w z ro ­
stem  szybkości ja z d y  s ta tku .

P rzytoczona  w yże j m etoda po­
p raw kę  tę usku teczn ia  znacznie 
słusznie j i  dz ięk i tem u re z u lta ty  
pom ia rów  szybkościowych w yp a ­
da ją  bliższe rzeczyw istości. Rzecz 
oczyw ista , że logu  tego, ta k  samo 
ja k  ręcznego, nie m ożna używ ać 
p rz y  z b y t m a łych  szybkościach 
(pon iże j 2 m il ) ,  p rz y  k tó ry c h  
uś lizg  ta rc z y  logow e j uzysku je 
z b y t duży p rocen t w łaśc iw e j szyb­
kości s ta tku .

W  w ypadku  gdyby  w ykre s  za­
g iną ł, można w nioskow ać o szyb­
kości s ta tk u  p rzy  pom ocy tegoż 
logu, stosu jąc znaną powszech­
nie regułę uproszczoną, używ aną 
p rz y  logach bu rtow ych . Zasada 
ta  po lega na tym , że długość l in ­
k i  (w  m etrach ) pomnożona przez 
2 ,i podzielona przez czas w yb ie ­
gan ia  te j l in k i (w  sekundach) da­
je  szybkość s ta tk u  ( w  m il. m o r­
sk ich  na godzinę).

Chcąc p rz y  ty m  uproszczonym  
rachunku  e lim inow ać także błąd

po w sta jący  z uś lizgu  ta rczy , trz e ­
ba po m ia ro w ą  długość l in k i n ie ­
co zm nie jszyć (przesunąć m a rk i 
ku  sobie m. w . o 3% d ługośc i po­
m ia ro w e j). (J.)
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